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PKK.NUMERATA wynosi w Krakowi* 
nleslęcinle ł  kor , kwartalnie 0 kor. 
^  odnoszenie do domu dopłaca sle

00 hal. miesięcznic;.

N* prowincyi miesięczna t  dw^ra 
tową przesyłką 3 kor. 8G b., z jedno­

razową przesyłką 3 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dwurazową przesył Lą 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
0 kor. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 Lor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresr 

40 halerzy.

GŁOS HAKODU
Liity pleniętne, pneassy na pr*«'- 
meratą I inseraty udaylań aU*» ■ 
(rance do Admlniatraeyi „Ołoan He 
rodu*. — Prenumeratę opróci a po. 
watnionych afencyi przyjmuje kaae 
■rząd pocztowy w obrębie monarch1 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
eye nieopieezętowane nie podlega, 
spłaca pocztowej. — Rękopisó r. 

radakeya ale iwraęa.

C en i bom e ra  p o jc d y i in c f f

10 halerzy.

Wychodzi 3 razy dziennie.
W Y D A N IE  P O P O Ł U D N IO W E .

ADKM K B k  (JL «w. T arnaw  L. r  
Air. tau fr„  ^ k .  K a ra ib  K n k H . 
T i l i ln  rifcAaylap Ha IM. — T M k  

I J r j u n a  Br.

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmajs Admlalatrmeya „Glosa Narada**, allea Iw. Tomasza U  I I  m  O l alejaoa ta wleraz drobnem pismem (pedt) U  kalany, sktad tabelaryeray, Ucsb«wy, ad w lania M kał. Kalaałaae po M kaL od wlaraaa. m  Barrolo^ 1 1  I  MhaL o* 
wlanaa. — Zal^oaulkl do „Glosa Naroda** (prospekty,cyrknlarzś, ogłosienla itp.) pnyjmnja się aa eeaę I  kor, o4 iw  agi. dla zamlejseoayck, po 1 kor, ad lM egz. dla mlejaeuwyeh prsaomeratorlw, tm m  «ja«ev* przyjmaje w W laM s laaaaaatsla I TsMst

M. Dikea, H. Schalek, E. Braun, R. kcaae, H. Friedl, A. Joesssl w Berllnia F. E  Ooe, w Bndapeuele J. Leopold, Eduard B rau , —. K o m u n i k a t y  p r y w a t n a  po kronice: 1 korona od wlersaa.

Większy gabinet.
..Coby było najgorszem ?" zapy tyw ał przed  

m iesiącem  m niejw ięcej parysk i P e tit J o u m a l!lJ  
troskając  się o sy tuacyę m ilitarną ezw órporo- 
zuinier.ia. O dpowiedź streszczała  się w czterech  
punk tach : 1. arm ia m ocarstw  cen tra lnych  rzu­
ca się na  Serbię. 2 . B ułgarzy p rzek racza ją  ró­
wnocześnie gran icę serbską. 3. T urcya  dopom a­
ga B ułgaryi. 4. Rum unia pozostaje dalej neu­
tra lną . Za najgorsze  uw ażało pismo parysk ie  
zejście sie w szystk ich  tych a lte rna tyw . Za n a j­
gorsze, chociaż za praw ie niepodobne. Lecz i 
dw ie lub trzy , zach ó d 'ące  rów nocześnie, by ły ­
by nieszczęściem , konkludow ał au to r a rty k u łu , 
w yrzucając dyplom aeyi e n te n te y , że do tak ich  
ew entualności dopuściła.

Gdy w kró tce  po tern proroctw ie u stąp ił p. 
D elcasse z m inisterstw a sp raw  zagranicznych, 
łatw eiji było przypuszczenie, iż los jego będzie 
podzielony przez ca ły  gabinet. Zbyt dokładnie  
przt w idziała rzecz K assandra  z „P e tit Jo u m a - 
l*u1-, ab y  m ogło być inaczej. O dejście p. Vivia- 
niego i tow arzyszy  om awia się zresztą w prasie 
francuskiej ze starannem  om inięciem  term inu: 
„u p ad ek ", a z obfitem  zastosow aniem  określeń  
tak ich , jak  ,R ozszerzenie'’ i . .w zm o cn ien ie^g a ­
binetu, a  eufem izm y te dobize św iadczą w pra­
wdzie o biegłości s ty lis tycznej dz ienn ikarzy  pa­
ryskich , lecz fa k tu  zmienić nie zdołają. F ak tem  
zaś jesi, iz rząd  obrony narodow ej. r>ąd koali­
cy jny  najw iększych  stronnictw , m usiał odejść 
z widowni i u s tąp ić  m iejsca innem u. Pozory 
u ratow ano po części pozostaw ieniem  pew nych 
tek  w rękach , k tó re  je  do tychczas dzierżyły , 
u ra tow ano  je  tak że  stw orzeniem  całego szeregu 
m inisterstw  bez tek i, jak b y  dla re p re z en ta c ji 
w szystk ich  prądów  politycznych, lecz złożenie 
przez p. Y h ian ieg o  prezesury  gab inetu  musia­
ło  mimo to w yw rzeć vr opinii francuskiej w raże­
nie silne, łkom O inow ane chem icznie z w y­
rzutów  pod adresem  rządu , k tó rj u stąp ił i z 
obaw, czy  sp rosta  zadaniom  rząd, k tó ry  przy­
szedł.

Z adan ia  to  w  chw ili obecnej jaknajk łopo- 
tliw sze. O kreśla je  porażka, dyploiiiacyi francu­
skiej i czw órporozum ienia, w yrażona realn ie  w 
z< jściu  się; W szystkich czterech a lte rn a ty w  

..P e tit J o u m a l‘u“ . R um unia i G recya n eu tra l­
ne, S erb ia  p o b ita  przez dw uprzym ierze i przez 
B ułgaryę, k tó re j dopom aga T urcya. W tak ich  
w arunkach  m usiał zaistnieć niem al fa n ta s ty ­

czny w sw ej od leg łości zw iązek m iędzy sztabem  
serbskim , a  g ab ine tem  francuskim . U stąpienie 
w ojew ody P u tn ik a  łączy  się z d y m n y ą  p. Vi- 
vianiego ja k  dw a sk u tk i te j sam ej przyczyny, 
a  po gab inecie  -w ielkim 11 przychodzi w Paryżu  
,,w iększy11, zaopatrzony  aż w  pięciu m inistrów  
bez tek i.

Bo skoro  rząd , k tó ry  reprezen tow ał głów ne 
p a n y e , zadaniu  nie sp ro sta ł, może dokona teg o  
gab in e t rep rezen tu jący  w szystk ie odcienia, od 
p. Oombesa, aż do D enys Cochina., od reprezen­
ta n ta  w olnom ularstw a, aż do przedstaw iciela 
ka to lick iego  m onarchizinu. Opuścili zacisz.e do ­
mowe w eteran i tacy , ja k  86-lerni F re y  met, 
jak  80-letni p raw ie Meline, nie m ówiąc o p. 
Combesie, k tó ry  liczy ty leż bez m ała, a- po

katascroficznem  fiasco swej po lityk i ant ak a to ­
lickiej nie m arzył już chyba o w ypłynięciu po­
nowiłem  na pow ierzchnię w ładzy. A <-o n a j­
ważniejsze może: m inisterstw o w ojny i m ary- 
mtiKi przypadło  znów' fachowcom : jen e ra ­
łowi Gallieiiiem u i kon tradm ira łow i Lacaze, po 
ty lo letn iej okupacy i przez dosto jn ików  cyw il­
nych, k tó rym  nie w najm niejszej części za­

w dzięcza F ra n c y a  swą dzisiejszą słabość mili­
ta rn ą . Późno odbyw a się naw ró t z te j drogi, na 
k tó re j republika przechodziła e tapy  tak ie , ja k  
grucho tan ie  m arynark i pr*ez Pellc tana i dezor- 
gan izacya  m oralna arm ii przez jen e ra ła  An- 

drego, tw órcy  system u szpiegow ania oficerów 
przez loże w obiom ularskie. Przyszłość okaże, 
czy nie za późno, czy jednorazow y w ysiłek  w 
najcięższej chwili zdoła zairzeć ś lad y  polityki 
radykalizm u, k tó rzy  rządził dok trynerstw em , 
ko rupcyą lóż i n iedbalstw em  o przyszłość.

N adzieje sk up ia ją  się w  te j chwili zapew ne 
na  A ristidzie B riandzie, k tó rego  na  stanow isko 
zbaw cy k ra ju  doprow adziła jedna z najdziw a­
czniejszych k a ry e r politycznych, jak ie  zap isy­
w ały  dzieje chaosu, będące dziejam i trzeciej re ­
publiki. S ocyalista  sk ra jnego  odcienia, antym i- 
lita ry sta , zw olennik sabotageTi, a  bezpośrednio 
praw ie potem  człow iek „żelaznej ręk i11 w w y­
konyw aniu  u s taw  państw u burżiuizyjnego —  
to dzisiejszy p rezy d en t gabinetu . Człowiek, 
k tó ry  tern sam em  piórem  pisał broszury za bez­
robociem  pow szechnein i rozkazy aresz tow ania  
s tra jk u jący ch  kolejarzy , a z tą  sam ą w ym ow ą 
w ieścił konieczność zburzenia społeczeństw a 
do g run tu , co po trzebę silnej w ładzy  w tem- 
sam em  „zgniłem *1 społeczeństw ie. N a nikim  nie 
spraw dziło  Się tak  dosłow nie pow iedzenie, iż 
„niebiescy — to czerw oni k tó rz y  już  doszli do 
w ładzy, a czerw oni — to niebiescy, co chcą 
dojść do n ie j11. T a k  chcia ła  dem agogia, podnie­
siona przez trzecią  republikę do godności m eto­
d y , narzucana przez sto sunk i każdem u, k to  
chciał osiągnąć  wpływ n a  losy k ra ju .

Ale dem agogia m oże być recep ią  na fa rsy  
polityczne —  w trag ed y ach  nie ma na  nią 
m iejsca, więc i p. B riand ukazuje się dzisiaj 
F rancy! nie w  czapce fryg ijsk ie j, lecz w  neł- 
m ie ry ce rza  o żelaznej pięści. Ma skupić siły  
i rzucić je  w jed en  cel woli, ma być w yrazem  
organiza< yi, n ie  destrukcy i. Oswoił się już z 
tą  ro lą  za dw óch pierw szych p rezy d en tu r gab i­
netu , lecz żadna z nich nie rozpoczynała się 
w' ta k  groźnych w arunkach . W alka, ja k ą  s to ­
czy p. B riand, będzie w alką  w ew nętrzną z psy­
ch iką  k ra ju  w alką może cięższą od tej, ja k ą  
prow adzi od roku  arm ia francuska. Idzie o u- 
t.izym anie spójni, o podpiecie  siły  ducha, o k tó ­
rą  w e F rancy i trudn ie j, niż o je tk  n wy siłek  
nerwowy:, k tó ry  może być n ieraz  ogrom nym  co 
do napięcia i sku tków . W tym  celu jednoczy  
się w szystk ie  p a rty e  i odcienia, da je  się głos 
i tym  naw et, k tó rz y  musieli ogran iczać się do 
k ry ty k  i p rzestróg , praw ionych głuchym  uszom 
radykalizm u. J e s t  w tern oczywusta chęć roz­
działu odpow iedzialności na jak najszersze ko ­
ła, chęć. p łynąca  z konieczności. W idać, iż 
chwila jest dla F ran cy i bardzo pow ażną, skoro  
po „w ielk im 11 gabinecie m usiał przyjść jeszcze 
w iększy.

Z Warszawy.
1 a je m n io z \  cukier .  — D orożkarz  i spekulant .  — W s z y ­
s tko  za k a r tk am i.  — Próba .  —  J a k  o d b y w a ją  się 

w i z \ t \  w ojenne .

0  stosunkach  aprow izacyjnyeh  w W arszaw ie 
inform ują obszernie pism a tam tejsze, z k tó rych  
w ysnujem y następu jące  szczegóły:

C ukier, k tó ry  zniknął, nagle w yszedł na 
św iatło  dzienne. W wielu sklepach w ystaw iono 
w oknach  „znaleziony11 niespodziew anie w sk ła ­
dach cukier z napisem  o zniżeniu cen. Za funt 
ra iin ad y  żąd a ją  40 kop., za k ry sz ta ł 85 kop. 
D la stosunków  handlow ych jest znam ienne, że 
w ty ch sam ych sklepach tensaip  cuk ier koszto­
wni! przed k ilku  dniam i po 65 kop. funt. W zniż­
ce te j niem a zresztą  nic dziw nego i m ożna się 
spodziew ać dalszego  spadku  w sku tek  rozpoczę­
cia dowmzu i sprzedaży  k ry sz ta łu  po 20 kop. 
za fun t. Obecnie też w ychodzą na jaw  ta jem n i­
ce spekulan tów , Którzy zdołali do tychczas u 
k ryw ać d la  śrubow ania cen ta k  znaczne zapa­
sy, że jeden  z nich „ z n a la z ł1 w swoich sk ładach  
z zeszłorocznego zapasu tylko. 25 w agonów , 
czyli milion funtów . Spekulanci, k tó rzy  ostatn i 
kupow ali cuk ier w w iększyełi partyach , płacąc 
około 100 rb. za wocek, po tracili znaczne sumy, 
gdyż obecnie podaż u k ry ty ch  zą pasów je s t w ię­
ksza od popy tu , tern bardziej, że spodziew any 
je s t da lszy  regu larny  dowóz. Z K olna w tych  
dniach nadejdzie  do W arszaw y pociąg  z cu­
krem  w agi 1,800.000 funtów . Cały ten  tran s­
port będzie oddany  do rozporządzenia sekcyi 
żywmosciowej.

W spraw ie cukrow ej no tu ją  jeszcze pisma ta ­
kie zabawnie w ydarzenie:

Pew ien cukiern ik  przy ulicy M arszałkow skiej 
w' W arszaw ie skarży ł się sw em u znajom em u p. 
S„ że nie m a cukru  i m usi zam knąć przedsię­
b iorstw o. P. S. ośw iadczył, że mu może cukru  
dostarczyć korzec (244 funtów ) za 244 rb. Cu­
k iern ik  udał się z p. S. do M okotow a i na ład o ­
w ał na  dorożkę p ierw szy  w orek. G dy z p. S.
1 stróżem  poszli po d rugi w orek, dorożkarz za­
ciął konie i odjechał. N astępnego  dnia p. S. zna­
lazł w puszce n astęp u jący  list: „P an ie  speku ­
lant! T rafił pan  ak u ra tn ie . \Y praw dzie to  pasku­
dne k raść  p ak u n ek  gościow i, _aLe jeszcze p a ­
skudn iejszą je s t rzeczą, uk ryw ać  po piw nicach 
żyw ność, k tó re j b rak  ludności. Nie jestem  zło­
dziejem  i d la tego  odsyłam  panu należność: 86 
rb. za w orek cukru , co w ychodzi po 15 kop. 
za funt. P an  zapłacił z pew nością po 14 kop. 
za fun t, ale  ja  jestem  człow iek uczciw y i chcę, 
ażeby  pan też coś zarobił. Z poszanow aniem  
D orożkarz11.

K om isya sklepow a przy  sekcyi żyw nościo­
wej kom ite tu  obyw atelsk iego  ma p rzystąp ić  do 
w prow adzenia p ro jek tu  sprzedaży  produktów ' 
pierw szej po trzeby  na podstaw ie k a rt tak , aże­
by od dnia 15 listopada można już nabyw’ać 
porm enione p roduk ty . W kulawi przy ulicy Ko 
szykow ej ma być urządzonych 12 sklepów , do 
12 produktów ’, będących w sprzedaży. P ro d u k ­
ty  będą sprzedaw ane ty lko  w opakow aniu .

W edług  opracow anego wzoru k a r t  na a r ty ­
k u ły  spożyw cze, każdy  m ieszkaniec będzie m iał 
praw o kupić w ciągu m iesiąca: pół fun ta  niasła. 
12 pudełek  zapałek , ’/« fun ta  pieprzu, 4 pudy 
karto fli, 4 fu n ty  ryb, fun t sody, 2 fun ty  cukru,
2 fu n ty  słoniny, V« funta  herbaty , 2 fu n ty  soli, 
fun t kaszy , 3 fu n ty  fasoli, 10 śledzi, fun t świec 
i l ’/ł fun ta  m ydła. P ro jek t pow yższy m a być 
najp ierw  w ypróbow any wr XI okręgu. O ile o k a­
że się w sk u tk ach  p rak tyczny , znajdzie zasto 
sow anie w innych okręgach  m iasta.

Goście na  kolacyi.
W arszaw sk i  „D ziennik  P o ls l  i‘‘ 

szcza  tak i  ob razek  z chwili:
zanue-

Gazu niema. Resztka nafty wlana do „Primusa", 
nb;, było przy czem choć herbatę zagotować.

— Niepodobieństwo siedzieć po ciemku, jak ja ­
skiniowcy. Zdziczejemy do reszty.

Karolek junior rzuca projekt.
— D rz w i  od b ie l i ź n ia rk i  są  b a r d z o  ż y w ic z n e .  Ż y ­

w ic a  aż  n a  w ie r z c h  w y ła z i .  P o ł u p a ć  je ,  p o ro b ić  ł u ­
c z y w o  i b ę d z ie  w id n o .

— Głupiś! — otrzymał odpowiedź, którą słyszał 
często od wszystkich starszych członków rodziny.' 
Ale się nie stropił. I zaraz rzucił projekt nowy.

— Chodźmy do wujostwa. Spotkałem wuja Pio­
tra, jak  niósł blaszankę nafty i jakąś dużą paczkę. 
Pewnie coś do jedzenia.

— Każdy głupi ma swój rozum... — mruknął K a­
rol senior. — Posłuchajmy tej rady. Posiedzimy 
przy świetle, no i kolacya nasza zostanie.

S k r o m n a  to  m ia ł a  b y ć  k o l a c y a :  h o c n e n e k  c h le b a  
„ l i i o r a e k i e g o "  i p o  d w a  p o m id o ry '  n a  g ło w ę .

Rodzina opuściła niegościnne domostwo. Przed 
bramą spotkała rodzinę wuja Piotra.

— My do was!
— A my właśnie do was szliśmy! Co za szczęśli­

we spotkanie.
- -  Nie zawracajmy sobie wzajemnie głowy. Przy­

najmniej w rodzinie. Chcieliście posiedzieć przy 
świetle i zaoszczędzić kolacyę? I my także. Więc 
chodźmy razem wszyscy do Józefostwa. Ten ban­
kowiec zawsze .na zapasy’ wszystkiego. Idziemy.

U państwa Józefostwa — bolesny zaw-ód. Wyszli 
z domu

Na ulicy narada.
— Nic z naszego dążenia do światła! — zawyro­

kował wuj Piotr. — Idziemy każde w swoją stronę. 
Choć głodno i chłodno, ale w domu swobodno! Do­
branoc!

Rozeszli się. W drodze Karolek junior rzucił stra­
szliwe podejrzenie.

— A może państnO Józefostwo do nas poszli?
-  Głupiś!

— Wiem o tern, ale pan Józef to wesoły kaw a­
larz. Mogą nam operę odwalić i zjeść naszą kolacyę.

— Głupiś!
Ale pomimowoh wszyscy zgodnie przy spieszyli 

kroku.
Weszli do mieszkania. Ciemno, głucho. Niema ni­

kogo. Służąca już spała. Co miała robić po ciemku!
Nagle rozległ się tryumfujący głos Karolka ju­

niora.
— A co? Nie mówiłem? Chleba nie ma i pomido­

rów także! Za to świeca jest!
Karol senior gorączkowo zapalił zapałkę, a od 

zapałki świecę... *
Na stole, przyciśnięta skórką spaloną od chleba, 

leżała kartka papieru, zapisana ołówkiem:
. Bóg zapłać za staropolską gościnność. Tylko 

Polacy potrafią, wychodząc z domu. pamiętać o go­
ście ch. Chlebek i pomidory zjedliśmy za wasze 
zdrowie.Herbaty nie piliśmy, by nie nadużywać wa­
szej dobroci. Za to zostawiliśmy kawałek świecy, 
którą z sobą przynieśliśmy na wszelki wypadek 
Na herbatę idziemy teraz do Fiotrostwa, Wasz Jó 
zi.f z. rodziną11.

one należą jest także  podstaw ą i zabezpiecze­
niem ich istn ienia. W szelki h aka tyzm  przeżył 
się taksam o. ja k  i n ieustanne kokietow anie  za­
g ran icy , stosow ane przez mai ody „m ałe". (Je- 
der Ilaka tism us ist ebenso uberleb t wie das un- 
aufhorliehe fliniibersehielen  iiber die G renzen 
bei einzelnen N a tiona lita tensp litte rn ).

Zapada zmierzch. W mieszkaniu już ciemno. Ro­
dzina państwa Karolostwa naprędce rozstrzyga 
ankietę: Co robić?

Gawna a nowa międzynarodówka,
(Dokończenie).

Wolfgang Ijpine kończy swój wywud 
w „Sozialistioohe Monatshefte" w nastę­
pujący sposób:

T akże pod w zględem  czysto  politycznym  
przyniosła w ojna pew ne pouczenie, a m ianow i­
cie doprow adziła  ideę państw a w yłącznie naro ­
dow ego do absurdum . T ylko w iększe organizm y 
p ań stw o w i m ają siłę do u trzym ania  się, a to 
w tedy, jeżeli pozostaw iają  zam ieszkującym  je 
narodow ościom  potrzebną tym że w obiość roz­
woju ku ltu ra lnego , to znaczy wolność: m ow y, 
szkoły  i politycznego stanow ien ia  o sobie. P o­
szczególne narodow ości w danem  państw ie po­
znały  natom iast, że siła państw a, do k tórego

W szczególności uśw iadam iają  sobie narody  
coraz dobitn iej, że celem w ojny nie je s t nic in- 
neł?°, j a L trw ały  pokój, a ten m ożliw y jest ty lko  
r.a podstaw ie odbudow y przyjacielskich  stosun­
ków , wzaj< m nego pow ażania i ustępstw . Cokol­
w iek zaszło i jeszcze zajdzie, pokój ten  na tej 
podstaw ie się dokona. W ojna ostrzeg ła  też na­
rody  przed tym i w szystkim i, k tó rzy  św iat w tę 
przepasę w trącili, k tó rzy  lekcew ażyli b łogosła­
w ieństw o pokoju , a  b ru ta ln ą  po litykę  rozpycha­
nia się podaw ali za siłę narodow ą. T acy  ludzie 
być może, że te raz  m ają jeszcze pew ną możność 
w ystępow ania, atoli po przyw róceniu  pokoju 
zapew ne przyjdzie na nich ciężki czas.

Idealizm  narodow y  sam w yprow adza n as  i  
ciasnych p o ’ęć nacyonalistycznyeh  i ja k o  cel 
s to jący  ponad  narodam i w skazu je  nam ideał 
ludzkości. Któż zresztą m ógłby w tych  czasach 
k u ltu ra ln e j w spólności narodu, w czasach roz­
kw itu  m iędzynarodow ej .wiedzy i technik i, w 
czasach w zajem nego w zbogacania się pojęciam i 
sztuki i poezyi m yśleć o oddzielaniu  narodów  
od siebie i przem ienianiu  św ia tła  ku ltu ra lnego  
w egoizm y narodowm, k tó reb y  sie odcinały  chiń­
skim i m uram i D latego m am  to św ięte p rzeko­
nanie , że czas obecny, k tó ry  w y d ał najw yższe 
zrozum ienie narodow ych obow iązków  i n a jse r­
deczniejsze pośw ięcanie się d la  o jczyzny, prze­
mieni się w' okres w yższej i żyw otn iejszej mię- 
dzynarodow ości, k tó ra  n a  ten i właśnie polega, 
że się państw a  naw zajem  szanują, naw zajem  
p raw a sobie p rzyznają , uk ładów  do trzym ują  i 
na tern, że narody  k o rzy sta ją  z dóbr m iędzyna­
rodow ych przy zachow aniu  swoich k u ltu ra l­

nych w łaściw ości.
P rzy  te j ew oiucyi k lasa  robotnicza, k tó re j po­

lityczne przekonania  już przed  w ojną  więcej 
zaw ierały  czynników  m iędzynarodow ych, niż to  
było u k las innych, odnow i sw’e daw ne zw iązki, 
a  w obec m iędzynarodow ych stosunków  sto w a­
rzyszeń robotniczych nie nastręczy  to  zbyt wiele 
trudności.

O dnow ioną być  m usi jed n ak  tak że  po lityczna 
m iędzy narodów ka.

N ie będzie to w praw dzie ta k  łatw em  i tiie 
będzie można, przerw anej p racy  podjąć tam . 
bezpośrednio w tym  punkcie, gdzie ona ustała. 
Ale n o w a  m iędzynarodów  ka  nuisi przez, yrojkę 
nabyć tego  poczucia  rzeczyw istości, k tórógo 

n ieste ty  brakow ało  daw nej.
N iem a p rzeto  innego sposobu, ja k  na miejscu 

frazesu  podjąć rzeczyw isty  czyn. W szczególno­
ści m usi sobie n o w a  m iędzynarodów ka jasno  
uprzytom nić, że ona nie ma rządzić św iatem , 
i że nie może się narzucać poszczególnym  stron-

Biblielgh iróreyMa v W nel
B iblioteka u n iw ersy tecka , n a jboga tsza  w W ar­

szaw ie pod w zględem  liczby książek , ma 
w kru tee  o tw orzyć dla czy te ln ików  podw oje, od 
w ybuchu w ojny zaw arte.

Istn ieje ona od stu  la t bez m ała, a złożyło 
się na nią k ilka  w ielkich i k ilkadziesiąt m niej­
szych księgozbiorów .

W roku 1804, za, rządów  pruskich, pow stała  
b iblio teka szkolna p rzy  liceum  w arszaw skiem  
(w pała* u k ró lów  sask ich). Dzięki staran iom  
rek to ra , Sam uela L indego, urosła ona do
12,000 tom ów. Po u tw orzeniu  K sięstw a W ar­
szaw skiego, rząd  jego, zam ierzyw szy  p rze­
kształc ić  liceum  na  un iw ersy te t, łożył corocz­
nie na biblio tekę licea lną  po 10.000 zip.

Jednocześn ie  m in ister spraw iedliw ości Feliks 
Łubieński, zabiegał o u tw orzen ie  b iblioteki „N a­
rodow ej” , k tó rab y  zastap iła  b ib lio tekę  R zeczy­
pospolitej, w yw iezioną w ro k u  1795, jak o  łup 
" o je n n y , do P io trogrodu . Gwoli tem u. w d ro ­
dze kupna, w ym iany i d a jó w  zgrom adził oko­
ło 12.000 tom ów  w p a łacu  biskupów; kr.akow- 
*_ki<-h (róg M iodowej i S en a to rsk ie j), gdzie za 
Księstwa m ieścił się sąd  ap e lacy ju y . N adto  u- 
fnndow ał księgozbiór d la  założonej przez sie-

) Z „Kuiyira Waisiaw skiego" wyjmujemy ryb hi 
oryfiny dziejów Biblioteki uniwersyteckiej w  War- 

‘■■'awie przed jej zblitaiąoein się otwarciem.

bie w ro k u  1808 szkoły  p raw a (w pałacu 
w łasnym  przy  ulicy K rólew skiej nr. 1066).

T e w łaśnie trzy  księgozbiory: liceum , sądu 
apelacy jnego  i szkoły p raw a, liczące razem  o- 
koło 25.000 tomów', s ta ły  się podw aliną '^Bi­
blioteki publicznej przy k ró lew sko-w arszaw ­
skim  uniw ersytecie*1, założonym  w roku 1816. 
Przew ieziono je  do siedziby w szteh n iey  — p a ła ­
cu K azim ierzow skiego i um ieszczono na pierw - 
szem piętrze korpusu  głów nego. O tw arcie na 
u ży tek  publiczny (w poniedziałk i i środy) n a ­
s tąp iło  w roku  1817. N aczelnikiem  jej został 
d y re k to r jen e ra ln y  biblioteki i m uzeów  w K ró­
lestw ie Polskiem , Sam uel L inde, bibliotekarzem  
zaś — Joachim  Lelew el a  po jego w yjeździe 
do W ilna —  A dam  C hłędow ski. Na zakup k s ią ­
żek skarb  K ró lestw a w yp łaca ł rocznie po
18.000 zip. Na m ocy postanow ien ia  nam iestn i­
k a  Z ajączka  z roku  1819. w szystk ie  d rukarn ie  
w’ K rólestw ie p rzysy ła ły  bezpłatn ie  bibliotece 
po egzem plarzu  druków  swoich.

Dzięki naby tkom , darom  i w łączaniu ksiąg  
po zw ijanych w ted y  k lasz to rach , biblioteka 
szybko się pom nażała i w  roku 1830 liczyła
130.000 druków , 1.500 rękopisów  i 90.000 ry- 
cin.

Po w ojnie 1831 r. n astąp iło  zwinięcie un i­
w ersy te tu , a zarazem  przetrzebienie jego  k s ią ­
żnicy. W roku  1833 w yw ieziono z niej do P io ­
trogrodu dział cudzoziem ski, pozostaw iając na 
m iejscu dzieła polskie, oraz teologiczne i lek a r­
skie w jak im kolw iek  języku . N atom iast p rze­

lano do  niej część zbiorow rozw iązanego T o ­
w arzystw a P rzy jac ió ł N auk. P tzestaw szy  być 
un iw ersy tecką, b ib lio teka nazyw ała  się do ro ­
ku  1840 w prost „Publiczną*1, następn ie  „R zą­
dow ą11, od roku 1842 do 1850 —  „B iblio teka 
okręgu  naukow ego w arszaw skiego11, a w resz­
cie „B ib lio teka g łów na K ró lestw a Polskiego . 
U rząd b ib lio tekarza za rządów  ks. Paskiew łeza 
p iastow ał P aw eł Zaorski, po nim —  Kazim ierz 
Sum iński.

Poniesione na  razie s tra ty  w yrów nyw ały się, 
jeśli nie jakościow o, to ilościowo. W ro k u  1840 
i 1843 przysłano bibliotece z P io trog rodu  21.669 
tom ów  dubletów  z tam ecznej akadem ii nauk  i 
ze sz tabu  głów nego. W łączono do niej księgo­
zbiory zwdniętej ra d y  stanu , b. kom isyi k o d y ­
fikacy jnej (5.000 tom ów) i b. szkoły politechni­
cznej. Zbogaciło ją  nad to  k ilka zbiorów  p ryw a­
tnych , zw łaszcza po m inistrze Ignacym  T urku- 
le (20.000 tom ów ). M argrabia W ielopolski, w y­
jednaw szy  w roku  1862 w skrzeszenie w szechni­
cy polskiej, o toczył szczególną op ieką księgo­
zbiory. Sporządzona przez niego „U staw a o w y­
chow aniu publicznem 11 orzekła: „B iblio teka
głów na i w szystk ie  biblioteki p rzy  zak ładach  
naukow ych rządow ych w K rólestw ie uw ażają  
się za jed n ą  całość i zostają pod zwierzchniem  
zaw iadow aniem  d y rek to ra  honorow ego biblio­
tek w K rólestw ie. B iblioteka g łów na jest za­
razem  b ib lio teką  Szkoły głównej*1. D yrektorem  
honorow ym  został w ted y  ks. Adam  Ja k u b o w ­
ski, b ib lio tekarzem  Jó ze f Przyborow ski. pod

biblio tekarzem , K aro l E streicher, kustoszam i: 
Ju lian  B artoszew icz, H ipolit Skim borow iez i 
S tan isław  M ikucki, sek re tarzem  A leksander 
P łoński. C zytelnia dla publiczności by ła  otw ie­
rana. codziennie z w yją tk iem  niedziel, św iąt i 
czw artków .

N a utrzym anie b ib lio tek i w yznaczono 10.350 
rubli rocznie, z cz tg o  6.000 rubli na kupno 
książek . Tegoż roku  na prośbę ks. nam iestn ika 
b ib lio teka cesarsk a  w  P io trugrodzie  odesłała 
b ib lio tece głów nej 17.000 tomów jak o  p ierw ­
szy tran sp o rt, Z upadkiem  W ielopolskiego prze­
sy łk a  się urw ała.

W  ro k u  1869 szkolę g łów ną p rzekształcono  
na un iw ersy te t rosy jsk i. B iblio teka g łów na li­
czy ła  w tedy  124.549 tom ów . Losy je j rozstrzy ­
gnęła  w roku 1871 uchw ała kom itetu  m inistrów , 
orzekłszy: „B iblio tekę g łów ną w  W arszaw ie
oddać pod bezpośrednie zaw iadow anie cesar­
skiego un iw ersy te tu  w arszaw skiego, zm ieniw­
szy je j uazw ę na „U niw ersytecką*1. Rzeczonej 
bibliotece zachow ać nadał cechę o tw artego  dla 
publiczności księgozb io ru11.

D aw ny zarząd  biblio teki spadł wobec tego z 
e ta tu . B iblio tekarzem  został Mikołaj Barsow , po 
nim —  Sergiusz W iechow . B iblio teka un iw er­
sy tecka  u traciła  cechę polskości, a le  silą rzeczy, 
w ciąż rosła. W' styczn iu  1909 roku  liczy ła  
265.440 książek  i b roszur w 445.950 tom ach, 
4.704 czasopism  w 76.514 tom ach. 1.380 ręko­
pisów i 1U.726 tomów m ap, rysunków  i nu t. 
N adto  w czyteln i s tudenck iej znajdow ało się

20.464 tom ów . R azem  więc by ło  już przed sze­
ściu la ty  555.038 tom ów , ocenionych na  619.227 
rubli.

L iczba pow yższa okaże się jeszcze w iększa 
po doliczeniu biblio tek  sem inaryów  un iw ersy­
teck ich  (około 10.000 tom ów ) i tego , co ocze­
kuje  na skata logow anie . W sk u tek  bowiem 
szczupłego uposażenia biblio teki (około 15.000 
rub li rocznie) i ociężałości m achiny b iu ro k ra­
tycznej, i d ru k  olbrzym iego k a ta lo g u  i sp isy­
w anie now ych n a b y tk ó w  posuw ały  się bardzo 
wolno. Dość p rzy toczyć, że b iblio teka b. B an­
ku polsk iego  (około 12.000 tom ów ), p rzek aza ­
na un iw ersy teckiej w roku  1900, w roku  1908 
nie by ła  jeszcze do niej w cielona.

Co p raw da olbrzym i fundusz (345.327 rb.) 
pochłonęła budow a now ego gm achu biblioteki, 
wyw o łana c iasn o tą  i g roźbą zaw alen ia  się s tro ­
pów’ pałacu  z 17 wieku.

B udow a now ego gm achu, w zniesionego po­
d ług  planów  a rch itek ta  Jab łońsk iego , na  zie­
leńcu przed s ta ry m  pałacem , trw a ła  od lipca 
1891 do g rudn ia  1894 roku.

Gwoli bezpieczeństw u gm ach biblioteki nie 
p rzy tyka  do żadnych  budow li i je s t w ystaw io­
n y  z ogn io trw ałej ceg ły  i żelaza. J e s t  przyteiń  
ta k  obszerny, że przez pół w ieku jeszcze może 
svchłaniać w siebie nab y tk i. Nowy polski zarząd 
b ib lio tek i un iw ersy teck ie j up rasza  o nie.

(„K u ry er Warszawiki**).
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ui< twom so c ja lis ty czn y m  w różnych k rajach . 
Nic niem a bardziej n ieużytecznego, jak  tak i 
trybuna ł o rzekający  o dogm atach , nie może on 
bowiem z na tu ry  sw oje sam ej w ydać niczego 
pożyty wnego, on może ty lko  zakazyw ać i p rze­
szkadzać. (> pożyteczności p racy  politycznej w 
danym  narodzie stanow ią bowiem w arunki w ła­
ściwe tem u narodow i, nie może więc tą praną 
kierow ać jakaś b iurokratyczna cen trala .

Istotnem  polityczni m zadaniem  nowej mię­
dzynarodów ki będzie pouczyć socyalistów  o sto- 
s im k ad i w bratnich stronnictw ach  sąsiednich 
narodów  i to zgodnie z praw dą. Pod tym  w zglę­
dem daw na m iędzynarodów ka zupełnie zaw io­
dła.

Stan gospodarczy Królestwa.
Działy gospodarcze pism niem ieckich podają, 

coraz obszerniej spostrzeżenia sw ych ekonom i­
stów . poczynione w z a je m  h przez wojska n ie­
m ieckie ziem iach. G łosy te nie pow inny prze­
brzm ieć bez echa., gdyż! w wielu w ypadkach  do 
hrze jest słyszeć zdania obce. k tóre  m ogą w y­
tw orzyć pew ne podstaw y, potrzebne naszym 
ekonom istom  do ujęcia nieznanych im częsta 
źródeł i usłyszenia zdań fachow ych spraw o­
zdaw ców . m ogących się przydać dla sanacyi 
poszczególnych gałęzi pizem ysłu i stosunków 
ut i 'm iniujących zbyt. Za „G azetą W ieczorną" 
pow tarzam y kró tk ie  spraw ozdanie, podnoszone 
przez organa., om aw iające kw esyą gospodarczą 
K rólestw a i L itw y:

i >pis przem ysłu Króle.-.twa przed w ojną za­
mieszcza berliński „D eutscher K urier" z 19-go 
września b. r. t Das Industriegel.ie t łtussisen- 
Poleusi. zaznaczając już na w stępie, że rozwój 
przem ysłow y K rólestw a nie doznaw ał w pra­
wdzie ze strony  rządu rosy jsk iego  należytego 
poparcia i w .k u tek  tego przem ysł polski nie 
mógł pod wielu w zględam i dotrzym ać kroku 
przem ysłom  za. liodnio-enropejskim . że jednak  
K rólestw o było mimo to jednem  z najw ażn ie j­
szych przem ysłow ych ognisk Rosyi. Ż uwagi, 
że Niemcy naw iążą po wojnie rozgałęzione s to ­
sunki gospodarcze z Polską, podaje „D eutscher 
K u r ie r ’ ogólny przegląd s ta ty s ty czn y  ro lni­
ctw a, najw ażniejszych gałęzi przem ysłu i s t o ­
sunków lobotn iczyeh  w K rólestw ie.

o b raz  stosunków  kom unikacyjnych  k ra ju  t. j. 
kolei głów nych, bocznych i lokalnych  d róg  i go ­
ścińców . tudzież d róg  w oduj eh daje  „K ólnische 
V olkszeitting" z 20 w rześnia w dłuższym  a r ty ­
kule pod ty tu łem  „Yon Yorkehrsw egen in Po- 
len “ .

„N iederschlesisi her A nzeiger1' (z £4 września 
br.) i ..N orddeutsclie  Allg. Z eih ing” (z 23 w rze­
śniu br.) zestaw iają cyfrow ą zdolność p łatn iczą 
K rólestw a i sum ę dochodów , jakie ciągną! zen 
rząd rosyjski.

Przegląd  ak tu a ln y ch  spraw  gospodarczych i 
adm in istrac j jnyeh  kra ju  w chwili obecnej P rzy­
nosi „H am burger F rem d eh la tt"  (z 25 września 
lir.) w ko resp o n d en c ji z K rólestw a p. t. „Ans 
dem  polnisi hen < tkkupationsgeb ie te".

S tosunki gospodarcze L itw y także obudzają 
zain teresow anie  Niemc-ow. ja k  teg o  dowodzi 

obszerny elabora t profesora Lam pego w „Beri. 
T ag eb la tt ' (z 11 września br.i „D ie w irtschaft- 
licbe B edeutiing W ilnas".

T eoretyczne uw agi na tem at, fż y  i na jak ie  i 
podstaw ie praw nej polega adm iiiistracya n ie­
m iecka w K rólestw ie, znajdujem y w „B erliner 
N eueste N aclirichten z 27 września lir? ftlDi
cd lkerrech tlichen  G rundlagen der deutsehen

.  •Y erw altung  in P o len” ). Nie w szystkim  może 
w iadom o, że m iędzynarodow y ty tu ł p raw ny  n ie­
m ieckich rządów  w Polsce stanow ią  specyalncj 
nm ow j m iędzynarodow  e zaw arte  na pierw szej ( 
(1899) i drugiej k o n fe ren c ji liaskiej (1907). d o , 
k tó rych  przystąp iły  też m. i w szystkie państw a, 
obecne będące w wojnie. W edług art 42. kon- 
w encyi z 1997 uw ażać się ma rosy jsk ie te ry to ­
r iu m  dopiero w tedy  i o ty le za obsadzone przez 
Niemców, jeżeli znajduje  się ono we fak tycznej 
władzy wojsk niem ieckich, tak . /.c w ładza ta 
może być rzeczyw iście w ykonyw aną. W tym 
wy pod li u nak łada  konw eneya z 1997 r.n a  Niem­
cy oho w iązek poczynienia wszelkich możliwych 
krokow  i zarządzeń , celem przyw rócenia i u trz y ­
m ania publicznego porządku i publicznego żj 
cia, i to — o ile nie zachudzą ważne przyczy­
ny —  przy zastosow aniu  ustaw  krajow ych. Na 
tej podstaw ie praw nej N iem cy adm inistru ją  za

ję tą  przez siebie częścią K rólestw a i na tej pod­
staw ie m arszałek  polny H indeiilm rg w ydaje swe 
zarządzenia w zakresie organizacyi sądów , pro­
cedury cyw ilnej, a naw et m ateryalnego  praw a 
cyw ilnego.

Dłuższy a rty k u ł h isto ryczny  o s tosunku  Pol­
ski do idei i po lityk i w szechsłow iańskiej zam ie­
szcza |». P. Feja w berlińskim  „T ag ” z 25 w rze­
nia Itr. (Polen and  de. Panslavism us) dow odząc, 
że fak t, iż Bosyi nie udało  się przeprow adzić 
swych zaborczych planów , u k ry ty ch  pod p ła ­
szczykiem  panslaw izm u, a zm ierzających d o  zni­
szczenia A nstry i i Niemiec, zaw dzięczać należy  
w dużej części wierności państw ow ej Słowian 
austry ack ich , k tó rzy  wcale nie tęskn ią  do ko­
zackiej spisy, a przedew szystkiem  godnej uzna­
nia postaw ie K rólestw a Polskiego wobec ro sy j­
skich in tryg .

N orym berski „k ran k isch e r F o u rie r"  z 9/iX . 
br. pośw ięca wspom nienie h istoryczne królowi 
S tanisław ow i Leszczyńskiem u, który - jak  
w .tdom o — bawił jakiś czas w bawarskimi) 
k sięstw ic Zw eibriicken.

B erlińska „G erm ania" z MO. L \. br. podając 
w stieszczciiiu a rty k u ł „K uryera  Lw ow skiego" 
(ii w yłączonej niedaw no przi z rząd rosyjski zie-

i chełm skiej i jej hezw zględinm  ru sjfik o w a- 
niu. dodaje  od siebie: „Spodziew ać się nałoży, 
że teraz  po zajęciu całego K rólestw a upadnie 
niem ądry pomysł utw orzenia odrębnej gubernii 
chełm skiej i żc obszar ten zostanie napow rót 
przyłączony do swoich daw nych historycznych 
krajów m acierzystych, rj. do gubernii lubelskiej 
i siedleckiej i złączony znów w jedną całość z 
K rólfstw em  Polskiem . Będzie to u ie tjlk o  speł­
nieniem życzeń ludności, ale i spraw iedliw ą 
„nem ezis" historyczną.

W spom nieć wreszcie należy o fejlt tonie M. 
W aldm ana (spraw ozdaw cy w ojennego) p. I. 
.lin polnischen Rom 1-, zam ieszczonym  praw ie 
rów nocześnie w norytnb. „F rank ischer F ourier"  
(z 10. IX . br.) i w „B erliner horsen  F ourier"  
(z 14. IX. b r.).,a  pośw ięconym  opisowi i znacze­
niu k lasztoru  jasnogórsk iego  w ( zęstochow ie 
i - -  o znanej przepow iedni Boboli z XIX. w., 
na tem at w ybuchu wojny św iatow ej i z m ar­
tw ychw stan ia  Polski, k tó rą  za lic/nem i pism a­
mi niem ieekiem i i szw ajcarskiem u pow tarza 

„M iinchen-\u g sb u rg e r  A hend-zeitm ig” w nr. 
z 19. I \  hr.

.Nawet językien . polskim  zaczynają się Niem­
cy  in teresow ać. „B raunschw eigische Landes- 
zeitung— z 24. IX. br. podaje w skazów ki, jak  
czy tać i w ym aw iać ch arak te ry s ty czn e  polskie 
brzm ienia, jak  npj sz. ez, rz. I i i. — a dyrek  
eya oryen talnego  sem inaryiim  organizuje naw et 
uubliezny kurs języka polskiego d la  urzędników 
bankow ych i kupców . O tw arcie tego kursu 
nastąp iło  już 18. października bi.

Obrazki z miasta.
„Dobry lokator*.

W ..Dzienniku P o z n a ń sk im 1* zn a jd u je ­
my list z m ias ta ,  k tó ry  odnosi się również 
i do n aszych  sto sunków .

Nit' ma domu zamieszkanego choćby tylko przez 
kilka rodzin, aby od czasu do czasu sąsiad na są­
siada nie nutsial się uskarżać. Brak zrozumienia, 
nieraz zla wola, przekór, lekcew ażenie drugich, pre­
tensja  w mieszkaniu niojem mogę robić, co mi się 
tylko podoba itp. rozumowania, są czesio przyezj 
ną niesnasek. „( o tobie nie milo. tego drugiemu 
me czyń!" Dla tych więc, których to dotyczy i dla 
tych. którym się zdaje, że i<‘b to nie dotyczy, przy - 
tacza pewne pismo następujące uwagi.

D Flicesz mhodzić jako lokator za człowieka 
o lepszem wychowaniu, nie trzaskaj drzwiami iv 
mieszkaniu. Uchwyć drzwi, zamykając je. za klam­
kę. a nie rzucaj ich po barbarzyńsku, że dom cały 
się trzęsje. Aby drzwi sic lekko i bez zgiełku za­
mykały. smaruj zaniki dość często, nie zaś raz w 
ok luli może nigdy. Nie i-zifchj na podłogę przed­

miotów, nie przesuwaj z łoskotem krzeseł, stołów, 
lecz unieś je i czyń to spokojnie. Bądź przekonany, 
że gdy przeciwnie czy nisz. sąsiad ci złorzeczy.

2) Nie rąb drzewa lub węgli w kuchni. VV ża­
dnym domu nikt tego robić nic powinien, ho i mie­
szkanie się rujnuje ..Jeśli zaś lokator niżej mieszka­
jący uwagę ii  zwróci na postępowanie takie, za­
przestań, a nie rób mu na przekór, ho wtenczas 
wystawiasz sobie świadectwo człowieka brutalnego, 
o niskim poziomie wychowania.

M) Nic trzep w mieszkaniu pościeli itp., bo mie- 
s/kanie zanieczyszczasz, a wspótlokatorów drażnisz. 
Nic trzej) w oknie chodników pościeli, bo pierze 
i kurz osiada na oknie sąsiada lub wdziera się do 
jego pokoju, który pani domu starannie uporządko­
wała. Postępowanie takie byłoby wielce nietakto­
wne.

D Nie wytrzepuj przedmiotów o każdej bądź go­
dzinie, tylko w czasie, jak porządek domowy prze­
pisuje. Postępując przeciwnie, źle robisz, bo nie 
tylko że gniewasz innych, ale i kurz napędzasz do 
pokoi obcych, gdzie w godzinach w-olnych od trze­
pania, okna pootwierano, w przekonaniu, że nikt 
trzepać nie będzie.

o) Nie rozwieszaj bielizny po pokojach, bo bru­
dzisz je, zawilżasz i marnujesz całe mieszkanie, a 
potem mówisz, że w pokojach jest wilgoć. Nie pierz 
po nocach w mieszkaniu, bo sąsiad, człow iek pracy 
lub chory, potrzebuje snu i ciszy nocnej.

tn Nic pozwól dzieciom gonić w mieszkaniu. 
* f ik a ć  po krzesłach, stołach, na udręczenie tych, 
1 lórzy pod tobą mieszkają. Nie pozwól im hałaso­
wać, krzyczeć w mieszkaniu lub podwórzu, trza­
skać drzwiami, pisać po ścianach, obdzierać tapety 
itil. (i takich dzieciach niedobrze ludzie mówią, a 
winę z len o wychowania przypisuje się zawsze ro­
dzicom. Lepsza rodzina poznawszy dzieci o niesfor- 
tieni wychowaniu, nie 'pozwoli swoim dzieciom z te­
muż się bawić. To zachodzi bardzo często. Błędne 
jesi rozumowanie, żr dziCć.ioin na wszystko pozwo­
lić trzeba. Niejedni rodzice już tego pożałowali.

7) Nawet gry, zabawy, winny mieć godziny swo­
je. Nie trzeba przeszkadzać o późnej już godzinie 
tvni. którzy dzień sumiennie przepracowawszy, pra­
gną w nocy snu spokojnego.

8) Fd j w racasz późno w nocy do domu. zacho­
wuj się w mieszkaniu spokojnie A więc drzwi na 
leży na jspokojniej zamy kać, nie przesuwać z ło­
skotem krzeseł, nie rozbijać obuwia o podiogę, 
ścianę lub piec.

Zachowując powyższe rady i w.-kazóuki, uniknie­
my gniewu, posądzania i złorzeczeń, a wtenczas 
też więcej będzie przyjacielskiego życia między 
mieszkańcami niejednego domu.

Na koszulki!
Otrzymujemy następujące wezwanie.
Tysiące dzieci w koszulinacli drży od zimna, w 

mokrych dołacii, w rowach wojennych, w szała­
sach z desek, kapiących stęohłą wodą. luli pod go­
lem niebom, czekając zmiłowania polskich matek, 
polskich rąk niew ieścich, aby je przy odziały, ogrza­
ły, przytuliły.

Częścią z baraków, w ięcej zt zgliszcz spalonych 
zagród, przyszły te dzieci do wrót rodzimego mi­
łosierdzia i już na ziemi naszej, opodal nas, ani je ­
dno zginąć nie powinno, z bladością głodu w tw a­
rzyczce z drżąc-em od zimna ciałkiem, w jednej 
marnej koszulinie.

Ojczyzna nie może stać się znów uboższą o całe 
rzesze tych dzieci, bo tr  dzieci — to posiew przy­
szłości! — to młode pokolenie obrońców kraju, 
rolników, rękodzielników, nauczycieli, kapłanów, 
mężów mzoiiycli. a może i gwiazd jasnych ludzko­
ści!... Bo te dzieci — to przyszłe matki rodzin, 
opiekunki ognisk domowych, pielęgniarki chorych, 
piastunki i wychowawczynie sierot, ofiarniej serc 
poświęconych, szafarki przykładów zgody i miło­
sierdzia,

A więc rzućmy się na ratunek tych dzieci: matki, 
córki, obywatelki, wychowawczynie polskia, a prę­
dko! a żwawo! a zaraz!

Zapytacie zapewne, gdzie są te dzieci’?
Znajdziecie je w Leżajskiem, Tarnobrzeskiem, 

Niżaliskiem. Gorlickiem, nad Nidą i po dalszych po- j 
wiatach, naokół; a liczba tych opuszczonych i pot 
nagich dzieci, jest tysiące na ziemiach naszych, i 
Trzeba więc naty chniiast zorganizować pomoc do 
raźną. Przedewszystkiem pospŁjuzailzać gromadki 
bezdomnych dzieci, lia chwilową przystali ochron, 
ną, do pustych a dohroczy unie ofiarowanych izb 
i pokoi we dworach po folwarkach i na probo­
stwach. a następ nie wyszukać sumienne, uczciwe i 
miłosierno kobiety, którebv zaopiekowały się ilzii 
ćmi. za stosownem wynagrodzeniem, na czas tego 
chwilowego schronienia.

.Jednocześnie w Krakowie puścu w ruch szwal­
nie, jakie są do dyspozycji, którehy szyły odzież, 
dla dzieci przedewszystkiem, ale i dla starszyeh 
także; włościanie bowiem niektóry, li miejscowości, 
mają grosz gotowy, lecz załamują ręce, bo są bez­
radni bo nii mają gdzie kupie ani odzieży, ani ma 
teryalów na jej sporządzenie.

Trzeba w ięc przyjść im w pomoc.
Kupcy polscy niech sprowadzą do hurtowni to­

wary, a polskie matki i obywatelki obejmą opiekę 
natl szwalniami

Do igły w ięc i do roboty, kobiety i panie polskie! 
Barchany, flaaele grube, proste a cieple wyroby 
naszych tkanin do ręai! Obszywajmy, Pannijmy i 
chrońmy pod wychowawcze a dobroczynne dachy 
ten skarb przyszłości Ojczyzny, przekazany nam 
przez żałobną kartę Narodu.

Osoby, pragnące wziąć udział w tej miłosiernej 
ak c ji ratunkowej, raczą swoje ofiary i pomoce 
zgłaszać do Komitetu Książęco Biskupiego, ulica 
W olska Nr. M parter, z wyraźnem oznaczeniem ce­
lu: „Dla dzieci w samych koszulinach".

Na ten cel deklaruję Kor. 100 w dziesięciu ratach 
miesięcznych i załączam przy niniejUzeni Kor. 10, 
jako pierw szą ratę na listopad 1915.

Antonina MacLczyńska.
Kraków, dnin 2. listopada 1915 r.

FR. R A W . B IE D R O Ń

M O Ł O T K Ó W .
Wszystkim, co tuali udział w tej 

b twie i cieniom bohaterów w ro 
cznicę poświęcam.

ćNCołotkoWskie szemrzą łany, 
na mogiłach błyszczy lęwiai — 
i kościelne drżą organy,
0 czemś gwaizą strzechy chat.

Coś tu było... tak., jesienią 
graty działa ryczał las!
Dziś — mogiły się zielenią, 
pośród łanów, kwiec:a k ras-

D ziała  grały! — Wrugie siły 
ogniem piekły, siały stal; 
tu się polskie szyki biły, 
szły w wir walki, t>y na bal. •—

TTu, na polach, pośród ^icieci 
w yzw olony igrał duch — 
polskie pułki, polskie dzieci 
szły , by wioga rozbić W puch!

J ł  na przedzie nowe Wodze 
stały mężnie W gradzie kul. —
Wróg się rzucał, raził srodze, 
targał ziemię z szaryeh pól.

‘Przemoc parła, swą potęgą 
chciała słabszych rzucić w toń,
Wszystko okryć czarną Wstęgą
1 podeptać wolną o^roń.

Jednak szyk* murem stały, 
powstrzymując napór sił — 
noc opadła — działa grały!
Wiatr poległym wieńce wił...

I  dziś jeszcze szemrzą łany, 
na mogiłach błyszczy ^uitaf — 
i kościelne drżą organy, 
z  cicha gwarzą strzechy chat.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny: Dziś środę św Teo­

fila — Jutro we czwartek św KAROLA.
Kalendarzyk astronom iczny: Wschód słońca 

rozpocznie s it jutro o godz. G mm 34 zachód przy­
pada o godz. 4 min. 09; długość dnia godz. 9 min. 37.

Pogoaa: Dnia 2 listopada termometr doszed 
od 37 do -ł- 8 1> C. — barometr podnosił się.

I inia 3 listopada o godzinie 7 rano stan barometr 
’37'2 min. terroomeiru — 0'2 C. — wiatr północny

Kraków, M. l i s t o p a d a  1915.

D zień  w c z o r a j s z y  p o ś w ię c o n y  b y ł  p a m ię c i  z m a r  
ły ch ,  ś w ia d c z y ł y  o tom  pi z o p e łn io n e  k o śc io ły .  L zy  
l śn i ły  się  w o c z a c h ,  a  c z a r n e  s l ro j i  p a ń  i k a p e lu s z e  
o k r y t e  k r e p ą ,  o z n a c z a ły  to ro d z in y ,  k tó r e  n ie  m o ­
g ą  s t a n ą ć  n a d  św ie ż em i  m o g i ła m i ,  ro z rz u e o i ie m i  
hen  d a l e k o ,  g d z ie  s i ę g a ją  po la  w a lk .  Ci c h ę tn ie  z d ą ­
żali  n a  m o g i ły  ż o łn ie r s k ie ,  g ę s t o  rozsi n ie  p o  n a ­
s z y m  c m e n t a r z u .  O d c z y t y w a n o  ta b l i c z k i  n a  k r z y ­

żach, obsypywano mogiły żałobneini kartami, wy 
danemi przez Ligę Kobiet, a tu i ówdzie płomyki 
lampek łojowych oświetlały skromne mogiłki i 
wspólne groby żołnierzy. Także nasz cmentarz 
zbratał po śmierci walczące strony, ziemia cmen­
tarna kryje t-iaia wszystkich narodowości Austro- 
Węgier i ich sprzymierzeńców-, od Górnego Śląska 
do Nadrenii i soidat„w rosyjskich z różnych guber- 
nij. Wśród odwiedzających groby widzimy wiele 
mundurów olicerskich i żołnierskich, a z daleka do­
chodzą c.cha pieśni z nad grobowca Powstańców: 
„Ojczy znę, wolność, racz nam wrócie Panie’1.

Podchodzimy ku miastu, brak węgla nakazał o- 
szczędność. w oświetleniu, co podnieciło smutny za­
duszkowy nastrój, nadając miastu tajemniczy cha­
rakter. Snują się w półcieniu i mgle, która obficie 
opadła, wracające z cmentarza milcząco korowo­
dy. słyszy się tylko szelest sukien i głuchy nieró­
wnomierny Uh. kroków. Snopy światła padają z lii 
strżanych szyb kawiarń, zapełniających się w 
mgnieniu oka, później! jak  zazwyczaj. Pożeraize 
dzienników rzucają się na nie i rozpoczyna się wy­
czekiwanie na wieczorne komunikaty, spóźnione 
od chwili wybuchu nowej wojny przez współudział 
Bułgaryi. Pierwszy raz pojawiło się trzecie wie­
czorne wy danie „Głosu parod ii dające możność 
przeczytania komunikant wieczorom także tym czy­
telnikom, którzy niehywają w kawiarniach.

Fiągle wynikają nowe kwestye, raz rozprawia 
się o mące. której niedowieziono i gorzkich biada­
niach próżnujący nh piekarzy. Potem następuje 
kw estia masła, jaj, słoniny i mydła, znika nafta 
ku utrapieniu tych, którzy nie posiadają instalacj i 
elektrycznej, a dzisiaj kinematograf aprowizacyjny 
przynosi nową wielką troskę — brak węgla. Ja k  
to zwykle u nas by wa, dramatyzuje nę na poczeka­
niu nowinkę. Słyszymy przy sąsii dnim stoliku prze­
mowę julnego z radców miejskich, który nie ma 
jąc sposohno.śei popisania się w pałacu W ielopol 
sl ich, w te odzywa się słowa: „Kraków stoi w prze­
dedniu katastrofy węglowej. Już dzisiaj brak wę­
gla odczuwai się daje dotkliwie tym rodzinom, 
które niedawno przyby ły do miasta i marniały spo­
sobności poczynienia zakupu. Cóż będzie, gdy za­
czną się mrozy, mówi rozpaczliwie, ho przed poło 
wą grudnia niema inowy o otrzymaniu nowych 
dostaw"’. Jak  zwykle, rozpoczyna się na poczekaniu 
krytyka gospodarki miejskiej i o dziwo, krytykę 
teraz rozpoczynają zawsze nie poszkodowani w ta ­
kich wypadkach, lecz ojcowie miasta, wywłaszczę 
ni, nie należący do współrządzącej dziesiątki. Czy­
stej krwi demokraci biadają na zamach konserwa­
tystów, „profesorskie rządy  nie dające się tak  do­
brze jak dawniej pożywić;- przy bezkonkurencyj­
nych dostawach. Przysłuchując się gadatliwości 
nieposkromionej przez błogosławiony „Btirgfrie- 
<len’\  odnajdujemy faktycznie w ielkie jego zalety. 
Dajmy więc spokój starom, prowadzonym półgęb­
kiem i nieszkodliwym podjazdowy m walkom a 
wróćmy do poruszonego tematu, t, j. kwesty i braku 
węgla, powtarzając tło wczorajszej kan ia  rniano- 
węglowej dyskusji. Otóż, zdaniem p. radcy, gmina 
stała się główną dostawczynią węgla, co nie mogło 
mile usposobić prywatnych dostawców handlarzy. 
Rozpoczęła się, jak to zwykle bywa, walka konku­
rencyjna; gmina oznacza taryfę, handlarz sprzedaje 
nawet taniej, jak to bywało i zaopatruje w węgiel 
tych. którzy nie mając protekcji, z gminnego węgla 
korzystać nie mogli, (tali' znątas gminny, wy noszą 
cy obecnie zaledwie (jak mówi radca) 70 wagonów, 
usuwa się od sprzedaży z obawy na cięższe ezasy. 
Głównym powodem, jak  mówi radca, jest brak ro 
hotnika, t. j. górnika i hura i do rozwozu, przy Kru­
ku wagonów i trudnościach dowozowych, jak ró­
wnież odcięcie- dowozu pruskiego węgla, który 
przed wojną cieszy! się u nas szerokim zby tem. Do­
chodzą do tego wzmożone potrzeby kolejowe, opał 
lokomotyw i wzmożona praca w butach i fahry 
kaeli pranijąi ych dla armii. Pozatem walka gminy 
z handlarzami, przynosząca zazwyczaj stronie mniej 
wprawnej jak gmina trudności, a nam jako konsu­
mentom szkody. Jak  więc temu zaradzić, pada py­
tanie, postawione wymownemu radcy, ze strony 
jednej z nań tego towarzystwu... Tani gdzie się 
dwu spiera, odpowiada po dłuższym namyśle rad­
ca, pon inien wtargnąć trzeci, rozstrzygnąć spór, 
obejmuj t. natychmiast wyłączną sprzedaż przez 
państwo luii zlecając ją tylko gminie z prawem nad 
/om , który: nigdy iiiezan adzi Albo zniesienie ta ­
ryfy maksymalnej i przekazanie węgla do wolnej 
sprzedaży, t. j. kapitu lacja wobec handlarzy, któ­
rzy zawsze znajdą środki ito zdobycia potrzebnej 
dla miasta ilości węgla. — Którą z. tych rad w y­
bierze ten trzeci nie wiadomo, lecz w każdym razie 
jego ijilciwcncya jest konieczną, bo spór handlarzu

Apuchtiniana.
Szkoła A puchtinow ska rozw ijała um ysły b ar­

dzo źle: a jednak  m im ow iednie przyczyniła się 
do w ytw orzenia u nas specyalriego tyrpu psychi­
cznego. Mamy tu  na myśli ów ty p p a try o ty  za­
gorzałego o głow ie słabej, naw et niedołężnej,

W  Nr. 41 „Ś w ia ta" rozpoczął się druk  k a rt k ij ale czerpiącej z prześladow ania pew ne naina- 
z pam iętnika A lkara  „Czasy szkolne za A p u ch - ' szezenie.
tin a” (1879— 1897). Rzecz jest in te re su jąca : 1 F atryo tyzm  tak iego  człow ieka tchnął jakim ś 

w ym aga jed n ak  stanow czo dopełnienia. ponurym  purytanizm em . J a k o  m łodzieniec zmu-
W ielokrotnio j r ż  pisano o tern, ja k  A puclitin szony przedw cześnie do w ielkiej ostrożności, do

w sposób sza tańsk i p racow ał nad ru sy fik acy ą  I p rzestrzegania ścisłej ta jem nicy , do podejrzliw o-

wszy ręce na p iersiach i u tkw iw szy  wzrok w 
przestrzeń, pilnował skazańca  pod pręgierzem .

T yp ten jest n iezapom niany. Ju ż  na un iw er­
sytecie pętał w szelką myśl lotniejszą, p a trzy ł z 
ukosa na każdy  um ysł nieco sam odzielniejszy 
i głow ą nieufnie kiw ał nad każdym  talen tem , 
k tó ry  prom ieniow ał nowem i ideam i i ich barw- 
nem ujęciem . W szedłszy w życie i w ziąw szy się 
do polityk i, w szystko i w szystk ich  chciał śeią- 

k raj itr Ukai podaje podobiznę k a rty  tytułów ej 1 ści. do m askow ania się, pozbaw iony był tych gnąc z w yżyny  do swego niskiego poziomu, gro-

a w rzeczyw istości miał w sobie coś z k a ta , teg o . ta. przez lata <5.11% s ta l czujnie na straży  dohrt 
daw nego kuta. co to  z kam ienną tw arzą, założy- opinii ow ego filuta, pośw ięcając dla niego ludzi

„C brestom at ji w iejsk iej’’ z in ieyatyw y Apuch- j jasnych  lat. k tó re  w w arunkach  norm alnych 
tina  w ydrukow anej w W arszaw ie czcionkam i ( czynią młodośt ta k  ujm ującą, tak  słoneczną, 
rosyjskiem i. O burzało to każdą duszę p p try o ty - ' Żyjąc w ustaw icznej grozie, oczekując każdej 
czną* Ale te dusze p a tryo tyczne  często naw et chwili rewizyi, zam knięcia w dziesiątym  paw ilo 
zauw ażyć nie m ogły, jak  A puchtin  w ypaczył nie i deportacy i, s taw ał się młodzieńczymi s ta r
ich w łasną psychologię i ich rzekom o niepoka­
lany patryo tyzm . F rzedstaw iając  nam  potw orne 
stosunki w szkole rosy jsk iej za czasów  Apueh- 
tina . k u ra to ra  okręgu  naukow ego w arszaw skie-

cein, k ostn ia ł w zdecydow aniu . S urow y dla sie­
bie pod działaniem  ustaw icznej trw ogi, był dla 
innych nieubłaganym . Rósł na tępego inkw izy­
tora . Zwolna staw ał się wśród kolt gow wyro-

go. i m ówiąc o uczniach, k tó rzy  w reszcie zd o ła li ' eznią. aczkolw iek rzadko się odzyw ał. Gdy u- 
p rzehrnąć przez piekło gim nazyum  i dostać się ijżądzał bal na cel nielegalny, popadał w nastró j 
na un iw ersy tet. A lkar tak ą  robi uwmgę: „B iada p ielgrzym a, w ybierającego  się dc Ziemi Św iętej. 
Cenni z pom iędzy nich, który’ za pobytu  w g im -jG d y  przypinał sobie do m unduru k o k ard k ę  go- 
nazyuin naraził się (!) kolegom  i!) lub (!) wy- ;podarza, miał minę chrześcijan ina, k tó ry  za

niein! riąd ko leżeński poddaw ał tak iego  osobni­
ka ostracyzm ow i — nieraz na całe życie ”... Al­
k ar może naw et nie zauw ażył, jak  ściśle rzecz 
ująt. Biada tem u. kto uchybił w ym aganiom  pa 
tiyo tyznu i — to jedno, ale rów nocześnie i w je ­
dnej linii drugie* naw et na mmjsrii pierwszem : 
tiiada tenui kto sie narazi! kolegom ! W szelako 
nie na teni kończy c należy k lasy fik ac j i . J e ­
szcze trzeba rozłożyć „w ym ogi patryo l y zm u" na 
dwie katego ryc . jedną  wedle pojąć ludzi św ia­
tow ych i statecznych? drugą wedle pojęć ludzi 

ciem nych, zarozum iałyi-h. a zapalczyw ych i 
m ściwych.

mogom p atryo tyzm unajlżejszem  na w et uchybie- chwilę ma być w cy rk u  N erona rozszarpanym
przez w ypuszczone z w iw aryów  drapieżcę.

G dyby posiadał był in teligeucyę, odpow iada­
jącą w ysokiem u m niem aniu o swym parryo ty - 
zmie. byłby  niezaw odnie został gw iazdą prze­
w odnią m łodzieży, jej dobrym , jasnym  duchem . 
Ale tej in te lig en c ji nie posiadał. M e przyszedł 
z jej zadatkam i na św iat, nie rozbudził ja j w 
nim dom rodzicielski, nie rozbudziła natu ra ln ie  
szkoła A puchtinow ska. racza j resztk i tei in te li­
g en c i i stłum iła. N atom iast rozwijały"tsię yv nim 
niepom iernie pozory ch a rak te ru , w szystk ie jego 
su rogaty . jak  upór, zaciętość, ap o d i k tyczność. 
despotyzm . Chciał mit ć w sobie coś z K atona,

żąc ostracyzm em . On to żądał zapalczyw it łą ­
czenia się w imię m axim aliów  a nie minimaliów 
011, szepcząc od licha do ucha, rzucał n ieuzasa­
dnione podejrzenia na ludzi nieraz na jzacn iej­
szych. k tórych  ty lko  zrozum ieć i odczuć zupeł­
nie nie był zdoLen: 011 to w opinii publicznej 
chciał zabić każdego  człow ieka inaczej m ydlą­
cego; 011 stw orzył sty l banalności nam aszczonej, 
szowinizmu śledczego: 011 zaszczepił u nas du ­
cha ciasnego p a rty jn ic tw a  i rozłam ów  z odsą­
dzaniem  się w zajem nein ml pntryotyzm u. Typ 
ten, k tó ry  bezw iednie całkiem  o trzym ał w szko­
le A puchtinow skiej swe nastaw ienie  psycholo 
1 zne, był dopraw dy groźny dla naszego in te le­
k tu  i dla naszego patryo tyznu i.

Ale poniew aż człow iek taki był n ie ty lko  za 
wsze nam aszczony, lecz także zawsze zarozu­
m iały. św ięcie w ierząc w- sw oją nieom ylność, 
przeto około niego najw ygodniej było sadow ić 
się zręcznem u szpiegowi, p row okatorow i, nawet 
zw yczajnem u złodziejaszkow i, gdyż każdy z 

nieb prz.erastal go dziesięciokrotnie in teligen­
c ją .  T aki szpieg, tak i p row okator, albo tak i 
przem yślny złodziejaszek w iedział doskonale 
jak ie  frazesy trzeba mieć na ustach, aby zjednać 
sobie owego pana od pręgierza. T edy  obierał 
sobie teg o  tępego pu ry tan ina  za mocne przed- 
murze. Ten tępy  pu ry tan in , ten ponury patryo-

najporządniejszycli 1 najużyteczniejszych. Tych 
w łaśnie p iętnow ał, tych. jeśli tam teg o  ważyli 
się podać w w ątpliw ość, s ta ra ł się w opinii za­
bić. a imał zaw sze do dyspozycyi cale zastępy  
przyjació ł i przy jació łek , k tó re  zw yczajną ob­
m ową tow arzyską  podnosiły  do w ysokości św ię­
tego obow iązku patryo l ycznego, misy i narodo­
wej. Z daje się, żc bodaj niem a w W arszaw ie w y­
bitniejszego człow ieka, k tó regoby  tak i po ry ta  A puchtinow skiej, był jej klasycznym  wyt wo 
n in -pa tryo ta . nastaw iony  psychologicznie w rem, że m im ow iednie wziął od niej psychologię 
szkole Aput htinow skicj, nie próbow ał obrzucić ( podejrzliw ości, nienaw iści, pokątnej obmowy,

nieubłaganego inkw izytora, k tó ry  ciągle m iał 
na ustach słynny  wiersz K rasińskiego:

_ ,s . ił

Niczem .Sybir, tuczem knuty 
1 1 ielesnych tortur król !
Lecz narodu Duch zatruty 
To dopiero bólów hol !

a nie w iedział, że sam w łaśnie miał ducha za­
tru tego . że on, najw iększy przeciwnik szkoły

błotem , przedstaw ić jak o  zdrajcę, a co najm niej 
w yzutego z polskości, o ile ten nie chciał sie 
podporządkow ać norm om , wymyślonymi p rz e z 1 
tę  głow ę słabą, ale zaciętą. Nimfy może czło-l 
w iek istotnie zły ty je  isto tn ie złego nie zrobił 
ile ten tępy' nam aszezeniee. j

w ietrzenia nieprawom y ślności politycznej i w y­
tw arzan ia  stosunków , w k tó rych  się m ożna było 
udusić.

Szczęśliwy’ ten, k to  posiadając w ybitną inilj'- 
w id iia lnośi, ta len t, odw agę, poprostu pazury 
lwie miast ludzkich paznokci, um iał zw alczyć

T yp  ten m niem ał, że stoi na straży nasze j pra- w szystkie krecie in tryg i tych  tępych  a zagórza 
w ym yślności pa tryo tyezne j. dał jej form ułę łych ltulz.i i nie dać się .unicestwia w opinii ptt- 
niem ylną. Ale praw dą jest coś wręcz, przeciw- blicznej. Ale biada tem u, k to  nie posiadał tu- 
nego. | kiego w yposażenia. W ted y  bowiem, jak  może

W raz z ezasam i A puehlinów  i ich następców m im owiednie stw ierdza A lkar. jeżeli ty lko  ezem 
typ ten staw ał się d o 'o sta teczn o śc i p rzestarza- kolw iek naraził się kolegom -piiry tanom , zgu- 
fy-m. Gdy skończył się okres białego te ro m . -,to hiony by 1 na całe życie w opinii publicznej. Fza- 
śow anego przez rząd rosy jsk i, gdy  rozpoczęło f!y jednak szły ta k  szybko naprzód , że nasz pli­
sie u nas życie jako  tak o  jaw ne, pogodna l&y ly tan in  zupełnie nie mógł trafić  w ton, co był

pogodzić z ty  ich lęliiem . A przedew szystkiem  zbankru tow ał 
c iasnota  uiiiy-j um ysłowo. O kazał się zw yczajnym  a pretensyo-

cliika w arszaw ska nie mogła się 
jicin tego rodzaju. Zresztą jego 
słowa zbyt raziła lo tną Warszawa-. Mamy w pra­
wdzie śród siebie n iedobitków  tych tępych pu- 
ry tanow , jeszcze próbują zabierać glos, nawet 
rzucać an a tem y : ale liczba w yklinanych sta je  
.-ię tak  w ielką, tak  praw ie całą W arszaw ę obej-' 
litującą, że wreszcie same klątw y' zaczy n a ją ' 
tclinąc k a ry ka tu ra lnośc ią  i h iim orystyką. |

T ak . T o  w łaśnie owa znienaw idzona szkoła 
A puchtinow ska w ytw orzyła 11 nas ów typ  cia 
sneg o  szow inisty, tępego a p ostoła p o lsk o śc i.'

naliiyin nieukiem . Zdaje się. żc po opuszczeniu 
W arszaw y przez R osyan, typ  ten  do osta teczn o ­
ści stal się u nas niem ożliwym . Do niego dają  
się zastosow ać słowa W yspiańskiego z „K lą ­
tw y ". że człow iek często w to w łaśnie wpada, 
„czego unika., przed c/em  ucieka .
(M, M\s 1 N iepodległa” .)

A ndrzej N iem ojew skl.
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z gminą wyziębi nasze mieszkanie, a w Krakowie 
zapanują obecne warszawskie stosunki, gdzie o- 
grzaną kawiarnię, kinematograf i inne lokale publi­
czne specj alnie jako t.<kie reklamuje się.

Kwestyę aprowizacji i inne kwestye gminne mu­
simy wysłuchiwać zawsze ■/. wielkiemi zastrzeżenia­
mi, licząc się z tein, że wrze tam cicha walka, ście­
ranie sie wpływów, wyzyskujących każdy nieta­
kty czny krok przeciwnika. Niepozbawiajmy ich 
tych przyjemności, o ile one są dla życia koniecznie 
potrzebne, lecz strzedz musimy, aby to nie działo 
się ze szkodą Ogółu, który jest bardzo pokojowo 
usposobiony i korzystać pragnie w całej pełni z do­
brodziejstwa „Burgfriedcn".

skromnych dochodów kwotę 1000 kor. nu ręce 
Księcia Biskupa krakowskiego dla biednych pol-

Z mlaska.
Subskrypcya pożyczki wojennej. Prezydyum Izby 

handlowej i przemysłowej w Krakowie uchwaliło 
subskrybować dla funduszu pensyjnego Izby w 
Hatiku galicyjskim dla handlu i przemysłu w Kra­
kowie kwotę K 10(1.000 na trzecią pożyczkę wo­
jenną.

Przegląd pospolilaków W bieżącym tygodniu, 
(i. b. m. zakończy się w Krakowie przegląd pospo- 
lilaków urodzonych w latach 1877 do 1873 włącz­
nie. Obecnie stają do przeglądu roczniki 1874 i 
1873. Powołanie pod broń roczników 1890, 1895 i 
1891 oraz 1877— 1875 nastąpi - jak wiadomo — 
w dniu 10 listopada, dwóch dalszych roczników pó­
źniej, w terminie dotychczas nie ustalonym, praw­
dopodobnie razem z rocznikami 1872 do 1805, któ­
re już dawniej do przeglądu stawały.

O powrót robotników sezonowych. Według rnfor- 
macyi otrzymanych z Wiednia przez Biuro infor. i 
porady prawnej przy Sekreta ryacie dla katol. stow. 
robot, w Krakowie powrót robotników sezonowych 
z Niemiec i Danii może nastąpić na podstawie ze­
zwolenia, udzielonego przez konsulat austro-w ęgier- 
ski, w okręgu którego dotyczący robotnik jest za­
trudniony. 1'eieni uzyskania lego pozwolenia — ro­
dzina robotnika sez. zamieszkała w Oalicyi, powin­
na przez swe starostwo, wnieść podanie na ręce 
ministerstwa dla spraw zagranicznych,które poda­
nie przesyła konsulatowi oraz wystawia potrzebne 
dokumenty podróży, .lak widzimy, uzyskanie mo­
żności powrotu jesl dość trudne, a przedewszyst- 
kiein wymaga dużo czasu. Alożeby nasze czynniki 
kompetentne mogły spowodować zniesienie formal­
ności wymaganych przy powrocie, a tern samem 
ułatwić tysiącom robotników sezonowych powrót 
do kraju.

O zniżkę cen mięsa. Sprawozdania centralnej ta r­
gowicy na bydło w Krakowie za ubiegłe dwa tj - 
godnie stwierdzają znaczną stosunkowo obniżkę 
cen niektórych gatunków' bydła rogatego. 1 tak 
sprawozdanie za czas od ld  do 22 października l>. r. 
konstatuje zniżkę cen buhajów o (i kor., krów o 
14 kor., jałówek o 3 kor., na 100 kgr. żywej wagi. 
Następny komunikat centralnej targowicy za czas 
od 23 do 29 października,który podajemy na inneni 
miejscu, donosi o dalszej obniżce. Mianowicie w po­
równaniu z poprzednim tygodniem Dvły tańsze wo­
ły II jakości o 4 kor., buhaje II jakości o 14 kor.. 
III o 22 kor., krowę o 8 kor., jałówki o 3 kor. za 
100 kgir. żywej wagi. Spadły zatem ceny prawie 
wszystkich gatunków bydła rogatego i to — jak 
powyższe cyfry świadczą - bardzo znacznie. Tym ­
czasem o zniżce cen mięsa ani słychać. W ydana 
przed tygodniem nowa taryfa maksymalna zupełnie 
nieiiwzględnia tendencji zniżkowej cen bydła i po­
zostawia te same, niesłychanie wygórowane ceny 
mięsa- Ten stan rzeczy nie może być jednak dalej 
przez publiczność tolerowany. Jeżeli m agistrat ró­
wnocześnie z podnoszeniem się cen bydła na. ta r­
gowicy ustala nowe ceny w taryfie maksymalnej, 
to niemniej powinien pamiętać o zniżaniu cen, w 
razie gdy bydło tanieje, tembaidziej, że idzie tu o 
interes najszerszj eh warstw ludności.

Podniesienie ceny węgla miejskiego. Miejski 
skład węgla komunikuje: Wobec wyczerpania sta­
łych zapasów węgla i podwyższonej ceny bieżącej, 
miejski skład sprzedaje węgiel: Za jeden cetnar 
cłowj z kopalu krajowych w składzie po 1 kor. 29 
hal., z dowozem do domu po 1 kor. 40 hal., węgiel 
z kopalni „K rystyna" w składzie po 1 kor. 40 hal.. 
■/. dowozem 1 kor. 50 hal.

Po kuncercie p. Janiny Korolewicz-Waydowej. 
i ’. Janina Korolewicz-Waydowa zawiadamia nas: 
Dochód z koncertu na bezdomne dzieci, urządzone­
go dnia 22 lun. w sali teatru miejskiego w Kra­
kowie, przedstaw ia się następująco: Sprzedaż bile 
tćw 1850 K 39 hal., dodatek Rady miejskiej do ko­
sztów wynajmu sali 150 K, Sprzedaż programów 
328 K 74 hal., razem 2.335 K 13 hal. Rozchody: 
Koszta sali 400 K, plakatowanie 41 K, fortepian 00 
K, służba 15 K, drobne wydatki 30 K. koszta dwu- 
razowe podróży i pobytu koncertantek 250K, razem 
790 K. Zatem czysty dochód z koncertu wynosi 
1539 K 13 hal., która to kwota złożoną została na 
książeczkę Gal. Ziemskiego Banku Kredytowego 
L. 1707. Przy urządzaniu koncertu doznałam tyle 
objawów zrozumienia dla moich intencyi i tyle po­
parcia, że poczuwam się do obowiązku podzięko­
wania za nie na tej drodze. A wrięe: Księciu Bisku­
powi Adamowi Sapieże za łaskawie objęty prote­
ktorat, p. Helenie Ottawowej za wielce artystyczny 
współudział i serdeczną pomoc w ponoszeniu tru ­
dów urządzenia koncertu, p. Dr Z. Jachimeckiemu 
i p. Dr J . Reissowi za wydatną pracę przygotow aw- 
czą, świetnej Radzie Miejskiej za dopłatę 1J0 K 
do kosztów wynajmu sali, Sz. Dyrekcyi Teatru za 
koleżeńską cenę wynajmu sali. W. Łaskawym Pa- 
imt.i i Paniom: Prof. Axent o wieżowi, Stefanowi i 
Mieczysławowi Filipkiewiczom, p. Gramatyka-Os- 
strowskiej. Kamińskieinu, Zofii i Stefanii kubań­
skim, J . Polowi, Prof. Proeajłowiczowi, Stachiewi- 
czowi i Turkowi za wykonanie artystycznych pro­
gramów, WPaniom Drzewieckiej, Jachiineckiej, 
K rzetuskiej z córką, Meyerowej z córką. Ottawlan­
ce za sprzedaż programów, oraz firmie „Krakus" 
S. 1‘rzepolskiego za zupełnie bezpłatne wydruko­
wanie programów w liczbie 301).

I, "w ó w, w p a ź d z ie r n ik u  1915.
Janina Korolewicz-Waydowa.

Połączenie kolejowe z Nowym Sączem. Na wnio­
sek interesentów powiatu limanowskiego i nowosą­
deckiego poczyniła Izba handlowa i przemysłowa 
w Krakowie starania o ulepszenie połączeń osobo­
wych na przestrzeni pomiędzy Krakowem a No­
wym Sączem na Sochą -Chabówkę. — Jest nadzie­
ja, że przy żyezliwem stanowisku krakowskiej Dy­
rekcji k o le jo w e j ,  wniosek Izby znajdzie pełne u- 
względnbnie.

Z teatru ludowego. Dzisiaj we środę o godz 7 
i pól wystawia teatr ludowy ..Kaśkę K aiyatydę", 
sztukę G. Zapolskiej. \Y czwartek o godz. 7 i pół 
wyrzeczenia się zasługuje na serdeczne uznanie i

K. B. K. Uczniowie giinnazyuin w Nowym Targu 
dali piękny przykład ofiarności, składając ze swych

skicli dzieci. Piękny ten czyn szczodrobliwości i 
wyrzeczenia się zasługuje naserdeczne uznanie i 
rokuje, chwalebnie o przyszłości tych młodych o- 
fiarodaweów.

Rekwizycya gum automobilowycn. K om isja woj- 
skowo-ej w ilna dla oszacow ania zarekwirowanych 
guin automobilowych, skończyła wczoraj tj. 2 li­
stopada b r , swrojc czynności urzędowe w magistra­
cie. Wszyscy właściciele złożonych gum mają zgło­
sić się w czwartek 4 listopada br. o godzinie 9-tej 
rano w wydziale V o magistratu, drzwi Nr 11. ce­
lem podpisania protokółów i podjęcia kwitów re­
kwizyt-yjnych. Ktoby jakiekolwiek gumy automo­
bilowe, objęte rekwizyeyą, miał jeszcze w swojem 
posiadaniu albo w przyszłości nabył, winien je nie­
zwłocznie po nabyciu zgłosić i złożyć w wydziale 
V c magistratu pod rygorem kar, przewidzianych 
w obowiązujących przepisach.

Uwagi historyozoficzne.
.. .Były g łowy,  k tó r ą  m niem ały ,  że n as tan ie  koniec  

św ia ta ,  jeżeli k toś  pomyśli  o uw łaszczen iu  chłopów. 
Dziś głów tak ich  już nie ma. Ale są jeszcze głowj',  
k tó re  nic m ogą  sobie wyobrazić  potrzeby,  po ży tk u ,  
a  n a w e t  niezbędności  uw łaszczen ia  pańszczyźn ia-  

1 uych narodów.
*

.....K iedy  ziemię desp o ty zm  i d u m a  sza lona  ob le ­
ją, jak  M oskale  re d u tę  Ordona ,  k a rzą c  p lemię z w y ­
cięzców zbrodniami za t ru te ,  Bóg w ysadz i  tę  ziemię, 
jak on swą redu tę" .  To  n ap isa ł  Mickiewicz. Ale któż  
czyta  l i te ra tu ry  narodów  w y k reś lo n y ch  z m a p y  l.u 
ropy:'  Można nie czytać .  A jed n a k  ludzkość  czuje,  
że obecnie  jest  w sw ym  ca łoksz ta łc ie  podm inow ana ,  
a ręka  to ta lności zbliża się z p ło n ącą  żagwią.. .

*
...Czegóż z nami nie w y rab ian o !1 T ępiono  nasze 

cno ty ,  a hodow ano  w y s tęp k i  i m ówiono św ia tu ,  że 
się  u nas  leczy z b łędów h isto rycznych!

*
...Czy przyjdz ie  po wojnie  reakcyaV T ak ,  ty lko  jak  

jej  będzie na imię! W y raz  r e a k c j a  jest  dw uznaczny .  
Mamv tu  na myśli  p rzec iw s taw n ik  akcy l .  P o w stać  
musi’ inna  ca łk iem  a k c y a ,  niż ta, co to w sk u tek  źle 
n a s taw io n y ch  zwro tn ic  po l itycznych  w ykole iła  p o ­
ciąg, w k tó ry m  jech a ła  pani 'Europa.

*
...Mówią: Odpowiecie  za  to p rzed  sądem  historyi! 

śm ie ją  się: A czy sąd  h is to ry i  w sad za  do kozy.-' R e ­
plikują : Nie,t| ale s tw a rza  k a ta s t ro fy  wojenne, ja k
obce na. A ndrzej  Niemojewski.

w Wiedniu polski teatr, kwesty a jednak, że zdoia 
się utrzymać obecnie, gdy tysiące Polaków stolicę 
opuściło. — Świeżo ukazał się pierw szy numer pi­
sma p. t. „Pozdrow ienia żołnierskie", mającego słu­
żyć- ku rozrywce żołnierzy i jeńców polskich.

Polskie gimnazyutn w Petersburgu. Dnia 14. pa­
ździernika w Petersburgu przy Mitulińskim Prospe­
kcie zostało otwarte polskie gim nazjum , urządzo­
ne staraniem centralnego komitetu obywatelskiego. 
W uroczystości otwarcia uczestniczjło około 590 
o sób .  Wygłoszono mowy okolicznościowe. Do gim­
nazjum  zapisało się 240 uczniów.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
środa: „Odwrót" (Lo detour), kom. w 3 aktach 

Bernsteina.
Czwartek: „Ćwiartka papieru".
Od soboty 30. pażdz. b. r. początek przedstawień 

popołudniowych o godzinie 3 wieczornych o 7.

W iadom ości kościelne.
Wspólna adoracya Przenajśw. Sakramentu dla

Księży krakowskich odbędzie się dnia 4. listopada 
we czwartek w kościele św. Floryana od godz. 6 
do 7 wieczorem.

Msza św. miesięczna Arcybractwa Przenajśw'.

stępu je  naprzód, a na ty łach  w ojsk serbskich 
operu ją korpusy  au stry ack ie  i niem ieckie sze­
rokim  frontem . O statn ia  linia odw rotu serbsk ie­
go została zagrożoną z jednej s trony  przez 

w ojska austryacko-n iem ieck ie . z drugiej przez 
nacisk  Bułgarów na Prisztinę. T rzeba się liczyć 
z p lanow anym  odw rotem  Serbów  do C zarno­
góry.

Z Rosyi.
B itw a pod C zartoryskiem .

Berlin. (Tel. prywO „B erlm er T a g e b la tt"  do­
nosisz k w ate ry  prasow ej. Po tygodn iu  w alk n a ­
stąp ił w bitw ie pod C z a r t o r y s k i e m  zw rot 
na. korzyść sprzym ierzonych. U siłow ania B o­
symi. aby wzdłuż linii K ijów — S arn y — Kowel 
przedrzeć się ao  K o w l a  i tym  razem  spełzł)' 
na niezem. mimo iż przeciw nik rzucił przew aża­
jące siły im przyczółek m ostow y C z a r t o -  
r y s k C ni i n y. O zartorysk  leży w łuku  S ty ­
rii, k tó rego  bagn istą  nizinę przekracza poniżej 

l>od Cminem linia kolejow a. Gdy 
w tern m iejscu przez wciśnięcie sła- 

.. ,„m  m iejscu sił północnego skrzydła

do całej doliny Morawy

Lądow anie w K aw aih?
W iedeń. (Tel. p ry  w.) W edług „Frem denblat- 

lu ‘‘ otrzym ał ..Az E s t” z Sofii w iadom ość, że w 
Sakramentu, odprawioną będzie we czwartek dnia pobliżu K aw alli w idziano wiele angielskich  i 
4. h. ni. o godz. 8 rano w kościele SS. Felicjanek francuskich  okrętów  transportow ych , z czego 
na Smoleńsku. , wnosić można o próbach w ylądow ania w K a-

Zebranie pań „Żywego Różańca" odbędzie się we walli. W iadomuśc pow yższa w yw ołała w Gre- 
czwiirtek dnia 4. li. m. o godz. fi popoł. Uprasza się cyi w ielkie zaniepokojenie, gdyż następstw em  
Sz. Członkinie o przyjściu punktualne. w ylądow ania w K aw alli będzie, iż dwa naj-

Nowenna do św. Stanisława Kostki, Patrona Mło- w ażniejsze greckie porty , będą przez czwórpo-
roziunienie obsadzone.

i\a  wschodnim froncie serbskim 
Berlin. (Tel. pryw .) ..T elegraphen-U nion” do­

nosi z Sofii, iż obręcz obejm ująca wschodni front 
Serbów przez wzięcie V r a  u d e k u  zacisnęła 
się jeszcze bardziej, a wojsk; bułgarskie prze- C zarto ryska  
sunęły  się bardziej ku północy. W alki weszły liosvanóm  
w osta tn ie  stadyum . Linia obronna Serbów do- hycli w tern 
koła N i s z  u. k tóra  
c a przez N i s z  a w
In m iejscach została załam ana. Serbskie s ta n o - |g u  S t y r i i  przestrzeń
w iska obronne kolo L e s k  o v a c a doznały już | Jed n ak  już w rozpoczętym  dnia  25 pażdzier- 
1 osu P irotu . Podczas g d y  a ta k  na Leskovac do- nika k o n tra tak u  wzmocniona a.rmia gen. L 
konyw any  jest od wschodu, rów nocześnie nastę- s i n g e n a przystąp iła  do w ypierania ich z ga- 
pujo oskrzydlenie od północy i zachodu. Z wzię- ję tego  obszaru.' W ojska sprzym ierzone zdobyiy
ciem L eskovaća w padnie w ręce B ułgarów  klucz J najpierw  rosy jsk ie  row y strzeleckie na linii L i-

s o w o  — K u k l  e j  N astępnie zdobyły bagne­
tam i wies R udkę, skąd  ruchem  flankow ym  wy- 

południow ą grupę R osyan z K om arow a.

p izeh iega od A 1 e k s i n a- sprzym ierzonych, pow iodła się przepraw a przez 
ę do L e s k  o v a c. w wie- [styr, udało się im uzyskać n a  zachodnim  brze­

gu S t y r u przestrzeń o g łębokości 15 km.
5 pażd;

i n -

dz ieży rozpoczyna  się 5. h, m. o godz. 5 popołudniu ,  
w kościele św. B arbary ,  przed c u d o w n y m  Je g o  o b ra ­
zem. Codziennie  n abożeńs tw o  z kazan iem . Zarząd  
kościoła św. B arbary  up rasza  P. T. Młodzież A k a d e ­
micką. g im n a z ja ln ą  i w szys tk ich  szkó ł  k rak o w sk ich ,  
ahy  liczny wzięła udzia ł  w tej  Nowennie,  by u p ro ­
sić dla naszej  Ojczyzny  jak  na jw iększą  pom oc Bożą.

Posiedzenie Komitetu Zjednoczonych Soualicyj Ma- 
ryańskich będzie  w środę  dnia  3 l>. m. o godz. 4 
popoł. w lokalu przy  lii. Szewskie j  5.

A narchia w dow ództw ie.
W iedeń. (Tel. pryw.) „Az E st"  donosi z So­

fii. iż w Serbii po ustąpieniu  dotychczasow ego ( 
dow ódcy w ojew ody 1' u t n i k a, panu je  p ra ­
wdziwa- anarch ia . Również następca L utn ika 1 
po u p adku  N egotinu, Znjeczaru i P iro tu , z ło -1 
żył dow ództw o. i

rzucili
Północna grupa rosy jska  znalazła w praw dzie 
oparcie w silnie ufortyfikow anym  przyczółku 
m ostowym , jed n ak  południow a m usiała się co­
fnąć częściowo wzdłuż S ty ru  do N owosiółek, 
częściowo z as poza S ty r do K uliczkow iec. Zysk 
na terenie w yniósł 5 km. w głębokości. E osya- 
r.ie u tracili dc dnia 31 październ ika 3.500 j„ń- 

t co\v i 16 karab inów  m aszynow ych. Po tych 
niepow odzeniach posunęli swe w ysiłki nad  

| > i' y P ę, gdzie w jednym  punkcie udało im 
się s tanąć  jia zachodnim  brzegu, jednak  ty ik o  

'chw ilow o, guyz odnośny oddział został 
' zniszczony.

w prost

W iadom ości literackie. Serbia żąda  pokoju?
I. p r y w . )  K o i c s p o n d e i i l

Z kraju, z Polski I ze iwiata-
Lwowscy nauczyciele szkół średnicn a wojna.

„Łowiec" nr. 19. i 20. za miesiąc październik 
opuścił prasę i zawiera: Roman hr. Potocki, Wspo­
mnienie pośmiertne. Szkic dziejów łowiectwa w Pol­
sce; e. d„ Seweryn Kmgulski. Ptaszuictwo i ptaki
w niewoli: c. d. Wspomnienia z życia obozowego:
dok., Kazimierz Burzyński. Drapieżcę afrykańskie. 

Dnia 30 z. ni. odbyło się zebranie lwowskiego Koi:1 fotografowane u siebie (z dzieła Dugmore a, tłum. 
nauczycieli szkół średnich i zakładów pokrewnych. ^  p Kossowski). Soból, S. K Z rękopisu, S. K. 
na którem prof. Ćehak wygłosił referat o położeniu Korespondencje. Si non e cero... Sprawy Towarzy- 
ekonomieznein naticzj cieli szkół średn. w dobie o- „twa. Kącik humorystycznie. Numery z okresu 
hecnej. Po ożywionej dyskusji uchwalono na tem jnWazyi i bieżące są do nabycia w lokalu Redakcji 
/cbraniu dwa wnioski prof. ćehaka: a) Kolo lwów- 1 itLowea"j Lwów, ul. Ki. Tańskiej 3, I p„ człon- 
>kie T. N. S. W. wyrażając wiceprez. Dcmiiowskie- g0l,| za£ zamiejscowymi wysyłane będą po nadesła­
niu gorące podziękowanie za jego życzliwość d la ' ,liu k ła d e k .
nauczycieli szkół średnich w czasie uehodżtwa, u- j „Echo przemyskie". Po przerwie 13-miesięcznej o-
prasza, by zajął jak najżyczliwsze, dla nauczyciel- dezwulo się znowu „Echo przemyskie" 21. 
siwa stanowisko W o b e c ' s f e r  miarodajnych w «iu'a- s ymputyc_zne t<. bardzo i pożyteczne pismo, 
wie wydatnego, stałego dodatku drożyźnianego na 
czas wojny; b) Koło lwowskie T. N. S. W. wzywa

Lipek (Tc
N. N achriclitcn” donosi z Si 
dciski w Sofii o trzym ał od rządu swego po 
lecenie, aby natychm iast w yw iedział się o obe- 
cnem m iejscu |ioby tu  rządu serliskiego. Z fak tu  
tego wnoszą, iż Serbia zam yśla o rokow aniach  
pokojow ych, a o pośredniczenie zwróciła się do 
llo laudyi.

Marsz Niemców na Rygę.
W iedeń. (Tel. pryw .) „K or. R undschau" do­

nosi z K openhagi: P e te rsbu rse jr korespondenci 
| wojenni ośw iadczają, że N iem cy skoncen tro ­
w a li  p rzed  R ygą przew ażające siły  i osiągnęli 
nowe. znaczne sukcesy. Dźwińsk zdaje się. że

bd ii. 'iż"pósei ho len- \ U7: Jest *»»»kni#Ły. N iem iecka a r ty le r ia  oblę- 
d  .zadu  swego po- ZI1I(,S“  rozP(,c‘y-(.“la już gw ałtow ny ogień

redagowane .
bardzo i 

po la r  życią  i

wydział Towarzystwa, by w sprawie dodatku dro- 
żj źiiianego, zaległych czynszów i odszkodowań wo­
jennych, wygotowawszy memoryały, najdalej do ty ­
godnia wysiał deputacyę do prezydenta Radj- szk. 
krajowej, namiestnictwa, Kola polskiego i mini­
sterstwa ośw iatj. Prócz tego uchwalono uzupełnić 
wyborem nowych członków wydział T. N. 8 . W., 
sworzyć „kom isję prasową”, oraz zająć się stuo- 
izcniein składnicy, gdzieby nauczycielstwo, nie na­
rażając się na lichwę żywnościową, nabywać mo­
gło najniezbędniejsze artykuły.

Obywatele wiejscy z powiatów zajętych przez 
Rosyan. W dość znacznej liczbie przebywają otie- 
uiie we Lwowie właściciele dóbr ziemskich, poło­
żonych w powiatach zajętych jeszcze przez Rosyan. 
allio położonych na terenie walk. Gnębi ich liietyl- 
ko troska o mienie i zupełny brak wiadomości o 
stanic ich dóbr i losie urzędników, ale także brak 
wszelkich dochodów, jakie pobieialj, a temsamem 
środków do życia. W powiatach oswobodzonych 
pracują już nasi rolnicy i ratują to. co jeszcze ura­
tować można. Gdy ci już doczekali się pomocy izą- ■ 
dowej. albo o nią kołacą, ci drudzy, którzy do swej 
zielni ani dostać się, ani z niej żyć przynajmniej 
nie mogą. są w położeniu krytycznem. Dopiero po | 
wyrzuceniu nieprzyjaciela z icli siedzib będą mogli 
stanąć u warsztatu swej pracy, nieslety bardzo zni 
szczotiego. Czekają jednak z upragnieniem tej 
chwili na bruku lwowskim, aby jąć się gospodar­
stwa jak (i. którzy już opuścili stolicę kraju, wra 
eająe do oswobodzonych majątków.

Ospa we Lwowie. Wypadki zachorowania na o 
spę we Lwowie świadczą dowodnie, iż epidemia ta 
nic zupełnie jeszcze wygasła w- stolicy kraju. Jak  
wykazują zapiski lwowskiego Urzędu zdrowia, o- 
spa najbardziej rozwielmożniła sic w dzielnicy III, 
gęsto zaludnionej. Tam więc skierowane najpierw 
hyc mają środki zaradcze, proponowane przez fizy­
ka miejskiego Dra Legeżyłaskiego.

Jubileusz w czeskiej wszechnicy. Przed mie­
siącem święciła nauka czeska pięćdziesięciole­
cie wybitnego uczonego Dra Lubova N i e d e r I e- 
g o, profesora wszechnicy, który imię swe rozgło­
siłem uczynił źródłowemi pracami swemi jak „Slo- 
yansky svjet", a nadewszystko wiekopomnym dzie­
leni „Slovan«ke starożitnosti", którego tom pierw­
szy ukazał się w polskim przekładzie przedwcze­
śnie zmarłego Ksawerego Chamca r. 1997. I nikt 
już dalej przekładu nie prowadzi, choć szedł począ­
tek równolegle z wydawnictwem oryginału.

Dziś nauka czeska obchodzi drugi jubileusz — 
sześćdziesięciolecie profesora piśmiennictw słowiań­
skich, Dra Jana M a c h a ł  a. Dr Machał u nas jest 
znany. Jem u zawdzięczamy piękne studyuin o Mi 
ckiewiczu. Obok rozpraw wielką wartość przyznano 
jego „Mitologii słowiańskiej" (Rajesioci s)ovan- 
ske). W niemieekiem wydawnictwie „Osteuropiii- 
si.he Litera tui ren ogłosił przegląd dziejów literata 
ry czeskiej. Jesl redaktorem „Ozasopisu pro mo- 
derni filologii a literatury", wydawanego przez 
„Klub moderniili filologu", jakiegoto wydawni­
ctw:: u Polsce dotychczas niema,

Z Wiednia piszą nam; Zawiązał się tutaj kom) 
tet pań. mający na celu nieść ulgę setkom interno 
wanyeh naszych rodaków z Królestwo, którzy cier­
pią wielki niedostatek. Komitet ten wysłał dwie de­
legatki do baraków, celem zebrania inform acji na 
miejscu. Delegatki po powrocie przedstawiły na 
zebraniu rezultat swej podróży. Z referatu wynika, 
że nader smutnem jest położenie internowanych 
Królewiaków. Zebranie uchwaliło ogłosić składki i 
zwrócić się do kompetentnych kół z prośbą o po­
moc. - Słychać, że w b. m. rozpocznie działalność

li. III.
dobrze

werwy, zajm uje  się g łó ­
wnie sp raw am i lej  części kraju, k tó ra  na leży  do dyo- 
eezyi przem yskie j ’ Zamieszcza też  a r ty k u ły  a k tu a ln e ,  
pisząc  o rzeczach  w ażnych  dla ca łego  kra ju .  N a leża ­
łoby też  p ragnąć ,  żeby rozpowszechniło  się. bo b rak  
jego o dczuw ać  się  d aw ał  l icznym abonentom .

„Gazeta Kościelna". O rgan T o w a rz y s tw a  W zajem ­
nej Pom ocy  K ap łanów , w y chodzący  we Lwowie, w 
os ta tn im  n um erze  42 z diiią 29. paźdz ie rn ika  b. r. 
zamieścił  n a s tęp u jąc e  a r ty k u ły :  S u b sk ry b u jc ie  poż\> 
czkę wojenną! — Z ak u p an e ,  sk a rb y ,  —• S to su n ek  ma- 
souery i  do obecnej  w o jny  europejsk ie j ,  — Celowość 
w na tu rze .  -  K ro n ik a  kościelna. — Po czą tk i  c y ­
w i l izac j i  nowoczesnej.  — Z k o ngregaey i  rzymskich,-— 
f a s u s  conescientiae .  -— Bibliografia .  —  W  o) 
lw ow skiego  Koła XX. K a teche tów .  — W iadom ość 

| ( lvecezvalne.  — Ogłoszenia.

Marsz na  K onstan tynopol.
W iedeń. (Tel. pryw .) „X. W iener T ag b la tt"  , nioni 

donosi /. Kolonii: L ondyński koresponden t mmmm
„ C o rm re  della śjorW donosi: Pułkow nik  Re- 
p ington ośw iadety ł, że Niemcy m niej w ięcej 
za tydzień mogą być w K onstantynopolu . —
Armii serbskiej nic nie pozostaje, ty lko  w yco­
fa i- sie d.o C zarnogóry i Albanii.

D alsze rosy jsk ie  pow ołania.
Berlin. (Tel. pryw .) „B erliner T a g e b la tt"  o- 

Irzyinuje ze Sztokholm u w iadom ość, iż ca r po­
wołał pod broń obecnie niewyćwii zone pospolite 
ruszenie od 48 do 4.i lat. ołiejm ujące tych. k tó ­
rzy do tychczas od  służby w ojskow ej byli zwol-

N owa ofenzyw a na G ałlipoll?
W iedeń, i'1'el. pryw .) W edług „Frem dcnbhU - 

tu " donosi ..Siidshw . K orr." z Sofii, iż głów no­
dow odzący siłami anglo-franouskieini na Galli- 
j.oli gen. M o n r o. czyni w ielkie jirzygotow a- 
nia (lo nowej ofenzyw y. zmierzające.: do zdo­
bycia D ardaneli. Ściągnięte zostały  nowe w oj­
sk.t na miejsce tych , k tóre  odeszlj' do Salonik. 
Zdaje się, że poprzednio prasa an g ie lsk a  um yśl­
nie rozpuszczała wieści o zaniechaniu  a k c j i w 
D ardunelaclr by prze* niespodziew ane nderze-

W iadomości telegraficzne
O św iadczenie g rupy  G iolittiego.

Berlin. (Tel. pryw .) „Achl Uhr B la tt"  donosi 
z Ohiasso: Parlam entarna  grupa O i o 1 i t t i e- 
g o po 8 -dniow ych om ów ieniach błędów  w e­
w nętrznej i zagranicznej po lityk i S aland ry , u- 
cliwaliła ośw iadczenie, iż b łędy  S alandry  spo­
w odow ały w yczerpanie w łoskich finansów  p a ń ­
stw owych. że sprzeciw ia się rozszerzeniu akcyi 
wojsk w łoskich na obce obszary, wreszczie. że 
nadszedł c /a s  do p racy  n a d  z a w a r c i e m  
p o k o j u.

W łoscy socyalióci.
Rzym . ( I . B.) O głoszony porządek  dzienny

.ronię nie dokonać zdobycia Gałlipoli W rzeczy sam ej frakcyi so c ja lis ty czn e j w Izbie dejnit, pow iada, 
przybyły z Egiptu ua (>allipoli w iększe tr a n s - ; ie  w ojna służy rządow i za pozór dla iiieuzasa-
p o r t y  w o j

Wiadomości gospodarcze.
Z targu na bydło. VI' ubiegł, tygodniu od 29 lun.

sprowadzono nu tutejszą targowicę lmliai 110

ze świeżym wojskiem 

In te resy  G recyi.

28 (10), 188 
rogatego 504. 
07 (70), nierii- 
tygedniii byt 

doprowadzono 
l.iezhu dopro­

sić o 25. natomiast, 
doprewadzonej nii“-

(w zeszłym tygodniu 100), wołów 
jałówek 172 (180). razem bydła 
(459). cieląt 250 (281), owiec i kóz 
giici/ny 980 (438). spęd w zeszłym 
większy, aniżeli w poprzednim: 
wólów, jałówek więcej o 54 sztuk, 
wail/.onych cieląt zmniejszyła 
zwiększjła się znacznie ib.ść 
rogacizny. bo o 498 szmk.

Płacono (190 kg. żj wej wagi za 22 sztuk wołów
II jakości’ od 262 do 288 kor., pizeważnie po 202
kor (iin poprzednim targu po 206 k.). Za sześć sztuk 
11 jakości po 225 do 237 kor., przeważnie po 225
kor. (225 kor.). Za 9sztuk buhai II jakości po 299
do 212 kor., przeważnie po 299 kor. (214 k.). Za
49 lmliai IIF jakości po 170 do 195 k. przeważnie
176 k. (299 k.). Za 51 krów II jakości po 199 do 231 
k„ przeważnie 214 k. (220 k.). Za 09 krów 111 jako­
ści po 164 do 191 k,, przeważnie 104 k. (172 k.). Za 
99 jałówek III. jakości po 104 do 229 k. przewa­
żnie po 189 kor. (183 k.). Za 81 sztuk bydła chu­
dego bez względu na rodzaj i wiek pc 104 do 
229 koron, przeważnie 180 . koron. Za 250 sztuk

dnionego w zględam i w ojskow ym i ograniczenia 
wolności p ryw atnej i publicznej. In ternow ania  

. ,, , , ,  ., ,n , , . . ' w ydalan ia  odbyw ają  się jako  represalia prv-
I Londyn. ( I .  1.3 „D aily re leg rapn  ■ przynosi u-a tu e . ( enzur;l sh ,żv różnym  m acliinacyom  i.ez 
w iadomość swego spraw ozdaw cy D 11 o n a z skrupułów . Rząd to leruje planow e i l/ezgrani- 
Rzym u z dnia 2!) października, k tó ry  pow im la. Czne zw alczanie p a jlam en tu . R ząd przy  zarza- 
że jeżeli B u ł g a r z y  w yprą arm ię serbską  ku  dzeniach fiskalnych oszczędza w ielkie dochody
A l b a n i i ,  to następstw a będą niebezpieczne 
In teresy  G r e c y i  w Mbanii Wzrosły. Jeżeli 
wojska serbskie tam że się cofną, król g recki m o­
że się  chw ycić ta k  energicznych zarządzeń ce­
lem ochrony greckich intcresówr. że może 
przyjść do bardzo niepożądanej zm iany w po­
łożeniu na Bałkanio. K r ó l  p o c z y n i ł  j u ż

um ożliwia szkodliw e zyski dostaw com  w ojen­
nym  i przeciw działa tem  samem jedności naro ­
dowej. Okazały się m yhieini w szelkie hipotezy 
bałkańskie  tak  samo ja k  obliczenia parlam en­
tarne . k tó re  doprow adziły  do in lerw eneyi Wioch 
w tej w ojnie. W szelki; rozszerzenie w ojny na 
nowe tereny w ojenne należy zw alczać f  po­
pierać doprow adzenie do spraw iedliw ego po- 

ludu.
]> r z y g o t o w a u i a. Artylcriy ę i kaw alerce  
w ysłano w pośpiechu na granicę M acedonii. — k(>j„  j wolności
S p ec ja ln e  ustaw y na czas w ojny są przy goi o- '
wane. G recya grom adzi swe w ojska w kierun- Spraw a m onarchii w C hinach,
ku na M onastyr. Nieci,ronione są jednakże Londyn, (T. B.) P rzy jazne przedstaw ienia. 
D rania. N eres , K aw ał Ja. Mozę B ulgarya przy- j ak ie  podjął przedstaw iciel Japon ii w P e k i-

n i e celem pow strzym ania ruchu  za p r z y-
w r ó c e n i e m  m o n a r c h i i ,  popierają po­

słowie Angiii i Rosyi w Pekinie. U rząd spraw 
zagranicznych w Tokio ogłosił, że p rzedstaw i­
ciel japońsk i w Pekin ie o trzym ał polecenie za­
w iadom ienia, że u tw orzenie m onarchii obecnie 
w yw ołałoby na pewno niepokoje, k tó re  n araz i­
łyby  na szw ank pokój na dalekim  w schodzie i 
in teresy  narodów  europejskich, p row adzących 
w ojnę. D latego Jap o n ia  je s t za odłożeniem  pla-

Xeres i
obiecała G recyi M onastyr. Z pewnem zastrze­
żeniem Donosi D i I l o n ,  że G recy pod k ie ru n ­
kiem  oficerów armii regularnej w m undurach 
wpadli na lereii albański.

Porozum ienie grecko-butgarsk ie.
Berlin. (Tel. pryw .) ..L okalanzeiger” donosi 

z A ten: H i  m e r a  donosi: D em obilizacja  armii 
g ieck ie j zależeć będzie od w yniku w ojny prze­
ciw Serbii. G recya zarządzi dem ob ilizac ję  ró-

cieląt po 173 do 277 koron? przeważnie po 260 - ro c z e s n ie  z B ulgarya. B ulgarya zaw iadom iła n<̂
, L  . ,.n • i ,„7 i t.recy ę . ze arm ia bu łgarska  operująca w Mace- • ‘ J - ^kor. (238 k.). Za 67 owiec po 123 do 187 kor.. . • . r  , . . * . ,J‘*1 . , clnnski. m donn ograniczy- sw oją działalność do obsadzę- TimQo.. ------ • _____ _Kolińska fabryka domieszek do kawy odbyła do 
roczno walne zgromadzenie swych akcyonarj uszów 
17. b. m. w Pradze. W roku sprawozdawczym 
1914-15 wytwórczość wzrosła o 775.739*99 Kor., 
sprzedano towarów 69.642 ąu. i 22 kg. za 
•1,286.597*92 Kor., podwyżkę spowodowały w nie­
małej części i dostawy wojskowe, Czysty zysk wy­
niósł za ten czas 501.445*95 Kor. Przedsiębiorstw o 
poniosło straty  przez wojenne zniszczenie fabryk 
w Sądowej Wiszni, wynajętego dworu w Dothomo- 
śeiskach i w Dąbrowie. Budynki w Sądowej Wi­
szni podjialilo cofające się wojsko rosyjskie. t ’zyn- 
nj kapitał wynosił 1,799.992 13 Kor., bierny: ak c je  
4 mil., niepodjęta djiwidemla 1.408 I\. Za rok osta­
tni wypłacono dywńdendę 8 proc., co wyniosło 
820.000 Kor., wyznaczona sute tantypmy zarządo­
wi 50.144*50 Kor., urzędnikom 34.343*20 Kor., ro­
botnikom 19.()28‘9t) Kor., na cele dobroczynne wy­
znaczono 6.800 Kor. razem.

„T im es” donosi, że chiński m inister spraw za 
granicznych odpow iedział bardzo ostrożnie. —

ograniczy- swoją 
nia obszaru m acedońskiego na północ od M ona­
sty ru . Bulgarya nie posunie się dalej, o ile nie 7 , . . , , . .
7musi ia do tetro a ta k  frm cusko-rfm nelski /  buu< m. rzt ó  zuPełn)e na(ł  P»*oze-
. . y. . f k i ' nieni. N iem a pow odu do  obaw o niepokoje. —stw ierdzono , ze M onastyr lezv poza sferą buł- . . .  , 1 , J , .■ 1 * Spraw a nie znajdu je  się juz w  ręku  rządu , k tó ­

ry  musi zadość u ez ju ić  woli lu d u .  K orespon­
dent dziennika ośw iadcza w końcu, że ehara- 
k terystycznem ; dla. obecnych czasów  są przed-

poza sferą
g arsk ą  i liędzie przyznany Grecyi nako nagro  
da za neutralność.

R osyanie o  Rumunii.
W iedeń. (Tel. pryw ,) W edług  „F rem denblat-

tu "  o trzym ało  pism o rosy jsk ie  „N ow oje W re- 
niia" z kół jsilitycznych wiadom ość, że nadzieje 
na pomoc rum uńską s ta ły  się płonne. Rum unia 
nie może ruszyć, choćby naw et chciała. Armia 
rum uńska posiada au stry ack ie  k a rab iny  sy s te ­
mu M annlichera i d'ziała K ruppa, nie ma je ­
dnak  w łasnej fabryki nabojów ,

staw ien ia  przedstaw iciela japońsk iego , 
t  o do zapatryw ań  Jap o n ii i innych obejreh

m ocarstw  odnośnie do położenia, to  b rak  pe­
w nych wiadom ości, czy rzeczyw iście istn ieje o- 
pozycya, k tó ra  m ogłaby w yw ołać pow ażne n ie ­
pokoje.

w skutek  czego
C holera i ospa.

A , . W iedeń. (T. B.) D epartam ent san ita rn y  m i­nie może przeciw  A ustry i w ystąp ić , t  zwtirpo- • *„ . * „  k a __„• ». 1 .. i -  . . .  h n isterstw a spraw  w ew nętrznych donosi, ze wo-rozum ienie zaofiarow ało R um unii założenie fa- ^
liryki nabojów , jednak  propozycyę tę B ratianu
odrzucił.

W ojna na Bałkanie.
O dw rót serbski.

B udapeszt. (Tel. pryw.) „P este r L lo jd ” do­
nosi z Sofii: Arm ia serliska znajduje  się obe-ciiii 
na całej linii oliroiuicj w odw rocie na l uprię 
A lcksinac i Nisz, gdzie s I  
tcczne staw ienie oporu.

Spóźnione zabiegi o Rum unię.
W iedeń. ( 'le i. pryw .) „N eue F reie P resse" 

d o n o . - i  z P u k  a r e s z t  u, iż p ań stw a  czwórpo- 
ro/aiiiiienia rozw ijają gorączkow ą działalność. 
Na w ypadek w ystąpienia R um unii p rzyrzek ła  
Rosya ze swej strony  odstąpienie B e s a r a -  
b i i. N adto przyrzekło  i :z w ó lą kj r o z u m i e i ii e Ru- 

Kidziewaucin jest osta- munii cały  .Si ę<l mi ogród. B anat, a naw et część 
Rołożenje ar nip serii- Sł!rl>ii. O dpow iedź Rum unii oczekiw aną jest

d iug  spraw ozdali z 1 bm. stw ierdzono b a k te ­
r io lo g ic z n ie  c h o l e r ę  azyafycką w jednym  
Iw ypadku pow. brzeżańskie-go’

Nadesłane.

kiej je s t rozpaczliwi*, Ofenzywa Bułgarów po- dzisiaj.

Dr Stanisław Skobel
specjalista chorób skórnych i wenerycznych, ordynuje 
jak dawniej, od trodz. 2 do 5, po południu Rynek 
gjówny, L. 23, gdzie księgarnia Gebethnera i Sp. 1 5

ZMIANA LOKALU.
Krakowska fabryka szczotek i pendzli Spółka z ogr. odpow.

Mamy zaszczyt zawiadomić P. T Odbiorców, że sklep nasz przy ul. Sławkowskiej 1. 2 zasili obtCIllo powifktZiny i zaopatrzony 
w wielki wybór SZCZOtok, pondzti farb i Przyborów łoalafowych, a z dniem 1. października przonloilony został do obszerniejszych lokali

k>rzy ulicy S ław kow sk ie j L- 2, obok apteki W. P. Grałewskiego.
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KSIĘGARNIA

w Krakowie
Slow. zarejestr. z ogr. poręką 2030

ul. Podw ale L. 7,
oraz Filia w Tarnowie ul. Targowa 1.

przyjmuje wkładki oszczędności na książeczki 
i w rachunku bieżącym za oprocentowaniem po

W KRAKOWIE
POLECA

Dział książkow y:

licząc od dnia złozenia.
Wypłaca większe kwoty bez wypowiedzenia. 
Podatek rentowy opłaca Spółka z własnych funduszów.

Pamiątka niedoli lada Falskiego 19141916
o ithz kolorowy w ielk. 43 33 cm. wydany nakładem Komitetu niesienia pomocy w 
Królestw ie Potskiem, ofiarujemy po 40 fen za egzemplarz. Odsprzedającym od- 
powiedr 10 taniej. Za nadesłaniem 60 fen. wysyłamy odwrotnie 'ranko, — Dla 
oszczędzenia kosztów przesyłki za'eca się większą ilość razem zamawiać. Czysty 

[dochód na ulienie nędzy bezdomnych i nieszczęśliwych Rodaków. 3t)
S. Bendlew.cz i Sp. Pleszew  (Pleschen). W. Ks, Poznańskie.

KRAKOWSKA

Ceny koksu
od 1. listopada 1915 r. a i  do końca marca 1916 r.
Cena w a g o n o w a ............................................................................. K. 37 0 ,—
Drobna sprzedaż na miejscu (do 1000 k g . ) .......................... 3 8 0 .—

z odw ozem  we workach do 1000 kg „ 440.—
Furami 1250 kg. na miejscu  ..................................................„ 370.—

1250 ,, z odw ozem  ..................................................  100.—
1250 „ we w o r k a c h ...........................  420. -

D o Gmin przyłączonych o  Kor. 20 — d rożej

A utoportret W yspiańskiego (reprodukcya barwna) . .
Bakanowski A. Ks. — Moje w spom nienia 1840-1863-1913  
Bier L. —  Jak żywić się w czasie w ojennym  ? . . .
Boy — S łońce jesienne ( t r y p t y k ) ..........................................
Diderot — Kubuś fatalista i Jego Pan (przeiozył boy) 
D aszyńska-G olińska —  Rozwój i Sam odzielność G o s­

podarcza ziem p o l s k i c h ................................................
Katerla —  R ó ż a ..............................................................................
Lim anowski b . — Historya Pow stania Narodu P olsk ie­

go  z roku 1863/4 ............................................................
Rousseau J. J. W yznania (przełożył B o y ) ........................
Śliwiński —  Pow stanie l i s t o p a d o w e .......................*  .
Staszewski M. D r .—  Karta graficzna niesienia pierwszej 

pom ocy w nagłych wypadkach chirurgicznych
Nr. 1. wyd. b rosz...................................................... *'£■ .
Nr. 2. wyd. brosz, s k ł a d a n e ..........................................
Nr. 3. wyd. brosz, składane w teczkach płóc. . . 
Nr. 4. brusz. na ścianę podklejana płótnem  . .

W iśniow ski — Leci liście z d r z e w a ....................................
Wojna w Królestwie P o l s k i e m ................................................
V'erlaine —  E l e g i e ........................................................................
Zawiszyna M. —  Dzieje pow szechne ..............................
Z bojów  Brygady P iłsudzkiego z licznemi ilustracyami
Żerom ski —  S u ł k o w s k i ............................................................

Dział m uzyczny:
N ow ow iejski — H asło do s łó w  K onopnickiej —  Nie

rzucim ziemi ..................................................................
40 Pieśni Żołnierza P o lsk iego  zebrał z muzyką Walewski
Schiller: P iosnka S tr z e le c k a ...............................................   .
W roński: Lutnia P olska część I i 11....................................

„ Zbiór pieśni polskich 6 pieśni z tekstem śpiew i fort. 
„ Marsz L egionów  na fortepianie 2 ręce . .

K. 1 —  
4 5 0  

— •50 
— 80

4 —

5 20  
4 ‘—

6 —  
4-80 
4-60

2 —  

3 ‘—  
4 — 
6 — 
4 ’—

P 50  
4 —  
2 — 
6 ‘  —

1 20 
— ‘80 
— .40 

4 » 0  
2 ‘40  
1 —

Miejski
SKŁAD WĘGLA
wobec wyczerpania starych zapa­
sów węgla i podwyższonej przez 
kopalnie ceny bieżącej, miejski 

skład sprzedaje węgiel 
za jeden cetnar cłowy z kopalni 
krajowych w składzie po 1 kor. 
20 hal., z dewuzem do domu po 
1 kor. 40 hal., węgiel z kopalni 
»Krystyna* w składzie po 1 kor. 
40 hal, z dowozem 1 kor. 56 nal. 

2042

Kucharka
suunenna i pracowita znająca się 
na kuchni i wielkiem gospodar­
stwie potrzebna na plebanii. W ia­
domość w Administracji »Głosu 
Narodu* pod K. J. L. 2035

A J E N C I
i osoby prywatne, mające rozlegle sto­
sunki zaiobią lekko miesięcznie 300 do 
500 K. przez sprzedaż w Austryi do­
zwolonych papierów wartościowych 
i losów. Kaucya nie jest wymagalną, 
Listowne zapytar.ia G Braun, Buda­
peszt VII. Elizabeiring 42. 1034.

Kupuje
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma­

szyny do szycia.
Zgłoszenia do A"dministr. »Głosu 
Narodu* ul. św. Tomasza L. 35 

poa N. N. 1877

HANDLOWIEC
z wyższem wykształceniem i wieloletnią praktyką w dziale tow a­
rów spożywczych i kolonialnych, potrzebny jest zaraz, jako 
dysponent w dużym interesie handlowym.

Tamże znajdą umieszszenie w dziale 2618

buchalteryi i koresoondencyi
zdolne siły młodsze, mające już parę lat praktyki za sobą.

Reflektanci mają złożyć oferty w Administracyi »Głosu Narodu* 
pod szyfrą 99a9 K, II. i d ołączyć: życiorys z wymienieniem odbytych 
studyów i praktyki, odpisy świadectw i referencye, nadto podać czas, 
w którym mogą objąć posadę, ewentualnie wysokość żądanej płacy.

W E LW OW IE, stow, zar. z ogr. por.
•rgan banllcwy ZarządD Głównego T*w. Kółek Rolniczych

i  siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelitz)
Zunfthausgassc 1,

n i  w swoich magazynach na kładzie wszystkie a n j  kuły '.poły weze 
I codziennego zapotrzebowania, a nadto dostarcza w ęgiel, naitę, oleje 
maszynowe, nawozy sztuczne, narzędzia i maszyny rolnicze, ce­

ment, eternit, papę i t. d.
Cenniki na kałd» iądamet Ceny hartowne.

PIERW SZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW. UL. ŚW. MARKA L. 8,

wykonają :
Szyldy, nzpisy, orły dla sprzedaży tytoniu i rządowe na blasze, drzewie, ctracie i szkle 
malowane lub trawione. Szyby ornamer.L-matywe oraz lak.ernictwo galanteryjne.

ST O L A R N IA  BRA CI L IG IĘ Z Ó W
W KRAKOWIE, UL. ŚW . FILIPA L. 13.

Przyjmuje zamówienia na wszystkie roboty stolarskie proste
i a r ty s ty czn e .

T. Cieśliński w Przemyślu
HURTOWNY

: S K Ł A D  W ill  :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
W obec nienormalnych stosunków na targu wina, proszę się infor­
mować przed zakupnem !!!!! ofiaruję bez zobowiązania nadal stołowe 
i mszalne 1.56, cz irwone 1 8 0 , Perła Dalmacyi słodkie 2’20, Cognak 
Contro medycynalny 6 50, Tokaje od 4 ’50, Samorodnery od 2 1 0

za l litr w beczce.

Nakładem KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Milkowskiego

W  K R A K O W IE, UL. FLO RY A Ń SK A  L. 1.

w yszły najpraktyczniejsze i najlepsze du przedstawień w mieście
i na wsi

J A S S Ł S L A .
Oratoryum ludowe w 5-ciu oddziałach, śpiewach i obrazach scemcz- 
nych z kolend i kantyc/.ek, melodyj chorału kośc^lnego polskiego 
zestawił ks. Leonard Solecki. W ydanie piąte, poprawne, z tow a­
rzyszeniem  fortepianu lub harmonnii, w formacie 40. — Cena 
w eleganckiej oprawie 6 koron. (Za nadesłaniem kor. 6 60 przeka­
zem, przesyłka franko). — Nuty instrumentalne na małą orkiestrę 

K. 3, z przesyłką K. 3 45.

TOWARZYSTWO

W  KRAKOWIE 2017

prosi P. T. Członków Działu życ io w eg o  
którzy zalegają z opłatą rat premiowych 
a dotąd nie podali swego obecnego adresu, 
aby jak najrychlej odnieśli się do biur 
Działu życiowego (ulica Basztowa 1. 9. 
w Krakowie) osobiście lub pisemnie podając 
jednocześnie swój obecny dokładny adres.

Hapa terenu wojny!
Mapa terenu wojny europej­
skiej w kolorach. - Cena K. P — 
Mapa Królestwa Polskiego, Ga-
licyi, Bukowiny i krajów pogra­
nicznych Cena Iv 1‘— , z przesyłką 
10 hal. (polec. 35 hal.) drożej —  
w ysyła po otrzymaniu przekazem  
lub za zaliczką księgarnia D. E. 

Friedleina w Krakowie. 2000

S t a r o ż y t n o ś c i
KATGUĆUA 
. 1).

Króliki
żywe, zdrowe, ważące nie mniej iak 
3 kg. kupuje Jarzy K rukow sk i, Kraków, 
Sienna 5 ll. p.w godzinach od 1—3 pop.

BANK GALICYJSKI
DLA HANDLU I PRZEMYŚLU

w Krakowie, Rynek gł. L. 25.

5 "01
przyjmuje zg ło szen ia  na:

2 „-««* wolna od podatku Austryacką 
Pożyczkę wojenną III. Emisyi

zwrotną dnia 1. października 1930 r.

na oryginalnych warunkach prospektu.

|ŝ  PRENUMERUJCIE W5Z?SCy Tm j
ILUSTROWANY

TYGODNIK POLSKI
największe ilustrow ane pismo tygodniowe polskie.

W każdym zaszycie szereg artykułów aktualnych 
i akoło dwudzlostu ilustracyj.

„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
zamieszcza w pierwszym rzędzie utwory poświęcone 

bohaterskim czynom

L E G I O N Ó W  P O L S K I C H
oraz r e p r o d u k u j e  o r y g i n a l n e  z d j ę c i a  f o t o ­

g r a f i c z n e  z w a l k  l e g i o n o w y c h .
„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
jest zatem najcenniejszą pam iątką doby obecnej.

KWARTALNIE K. 5 z przesyłką.
Prenum eratę uprasza się nadsyłać przekazem pie­

niężnym do ADMINISTRACYI:

KRAKÓW, W O L S K A  L. 19.

gum automobilowych.
Komisya wojskowo-cywilna dla 

oszacowania zarekw irowanych guni 
automobilowych po m yśli rozpo­
rządzenia Minist wojny z 2? w rze­
śnia 1915 L. 12146 kończy swojo 
czynności urzędowe w Magistracie 
dzisiaj tj. 2 listopada br.

W szyscy właściciele złożonych 
gum mają zgłosić się w dniu 
4 listopada br. (czwartek) o gndz. 
9-tej raDo w W ydziale V. c. Ma- 
g^tratu drzwi Nr. 11, celem pod­
pisania protokołów i podjęcia 
kwitów rekwizycyjnych. KtoLy, 
jakiekolwiek gumy automobilowe 
objęte rekwizycyą miał jeszcze 
w swojem posiadaniu albo w przy­
szłości nabył, winien je bezzwłocznie 
po nabyciu zgłosić i złożyć w Wydz. 
V. c. Mgtu, a to nod rvgorem kar 
przewidzianych w obowiązujących 
przepisach- 2040

Sklepy
mleczarni miejskiej
sprzedają jnż od tygodnia jaja 
spiowadzane z Królestwa po cenie 
własnych kosztów t. j. po 18 hal. 
za sztukę. Spodziewany jest większy 
dowóz, który — o ile cena za­
kupu będzie niższą od dotychcza­
so w ej—  spowoduje obniżenie ceny 
sprzedaży w sklepach miejskich.

2041

Młodzieniec
z ukończoną VII. kl. gimti., wolny 
od wojska, lat 22, poszukuje pra­
ktyki w aptece, dentysty, fotograla. 
lub też innego odpowiedniego za 
jęcia. Zgłoszenia pod »Junosza« 

Adm. »Głosu Narodu*. 2037

liaij i p i
Wolska 7, parter :

knpuje Skład fortepianów Heleny 
Smolarskiej. - Zgłoszenia listowne 

W olska 5, II p. 1876

Panna
z 2 kursami seminaryum
i kursem freblowskim poszu­
kuje posaoy do dzieci lub innej. 
Marya Pilarska W ielopole I4 .t 

I. p. tront na prawo.

Ktokolwiek
z P T Czytelników zna nazwijfco lub 
przynajmiej bliższe szczegóły tyczące 
się tej osoby wojskowej, która z koń­
cem wześnia na szczycie gierlachow- 
skim popełniła samobójstwo, raczy 
łaskawie powiadomić mnie listownie za 
podziękowanie, lub wynagrodzenie. 
C m ilia  S u b k ó w n a , Łańcut:

foms a s a  o a s  WBsmmss&tBsas&iissL
Rządowo uprawniona

a
 Fabryka wód mineralnych sztucz. i spec. leczniczych i

pod firmą: U

R. R żąca  i Chm urskia
i

w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.
wyrabia pod kontrolą komisyi Pr»,em jałowej Tow, Lekarskiego krakow 

polecone przez tok Towarzystwo.
Wody mineralne sztuczne: odpowiadąjące składem chem. wodom: Biliń­
skiej, Gieshtlblerskiej, Selterskiej, Vischv, Homburg, Kissingen, tudziei 
specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłęwą, żelazista. kwaśną 

O  oraz inne wody mineralne z przepUu prof. Jaworskiego. Sprzedał czą- f i l  
ztkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie larmo. 1781

I
I

|  KS. J O Z E F  KAJ DAS  [

EGZO RT Y
■ N I E D Z I E L N E  i Ś W I Ą T E C Z N E  ■

DO DZIECI SZKÓŁ LUDOWYCH
do nabycia:

w Księgarni G. Gebethnera i Sp. Rynek gł. I

Rance*. Biuro Br. Kraiickiege 
Kraków, ul. Gołębia L. 16.
Poleca znanego osobiście, zaufanego 

fachowego

Administratora
do prowadzenia gospodarstw rolnych i 

leśnych na skromnych warunkach.
2028

lub pianino
kupię.

Ł askaw e ogłoszen ia  do A dm ini­
stracyi „G łosu N arodu- pod li­

terami S. S. 50.

Edward Kordasiewlcz poszukuje 
posady

organisty
lub skrzypka w orkiestrze. -  Ła­
skawe zgłoszenia do Administra­
cyi »Głosu Narodu* pod powyż­

szym adresem. 185

87-letnia staruszka
wdowa po weteranie z 1863, r. 
otrzymująca syna 1 córkę nlenle- 
:zalnle chorych prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adm 

„Glosa Narada"

£el(cyi gry
na iortepianie udzielam pod przy­
stępnymi warunkami B. ŚwitLow- 

»ka, ul. Karmelicka 14.

Nakładem W ydawnictwa „Głosu Narodu*1 i Sp. z Ogr. poręką, Redaktor odpowiedzialny i kierujący Rouiau Wuyczyński. Drukarnia „Głosu Narodu41 w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


